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Rek ubiegły ?łeynitis* konsolidację pokoju.
Awitjiiy, iecy bardzo eseKejs>nalay 

^3 -lad symacji m iędzynarodowej 
fo lsk i ,  który wygłosił p. min. Beck 

na M ;zorajszem posiedzeniu senackit j 
komisji spraw zagrań., nacechowany 

Jt‘si w ie lk im  spokojem i św iadomoś­

cią osiągniętych rezultatów. P  min 
Beck należy do tycfi szczęśliwych 

kierowników polityki zagrań., którzy 
w  przeciągu krótk iego czasr mają 

możność zapisać na rachunek a k ty - 
w^w  państwa bardzo poważne i cen­
ne pozycje.

•ledną z najogólniejszych i najwa­

żniejszych jest wybitne w z m o c n i ł  

n 1e b e z p i e c z e ń  s t w  a z e w  
11 *i t r z. n e g o, oparte na zobowiąza 
niach. osiągniętych w drodze b e z- 

P °  ś r e  d n i c h d o b r o w o l n y c h  
u k 1 a d ó w Szczegółem bardzo wa- 
znym jest to, że Polska rozwiązała 
' en tak trudny dla m ej doniedawna 

problem b e z  u c i e k a n i a  s i e
d o g w  a r a n c }  j  p a ń s t w  t r z e-

: vł
ardzo ciekawe oświadczenie zło

' iniT- H eck  w  s p r a w ie  t. zw . I r a -  
x  l a  i z. . .
, , .  m  n  1 1 1  s z o  ś  c  i o  w  v  e h
W y n ik a
v . 2 u ie g o . że P o ls k a  z a m ie r z a
K a te go ru
a lb  y c x n ie  p o s t a w ić  a lte rn a ty w a ;

m ię d  r ° ż c ' :tg n ię c ie  sy s tem u  o c h ro n y

d o w  ,,!,r ° d o w e j  m n ie js z o ś c i  n a r o -

, . Ui w s z y s tk ie  p a ń s tw a ,  a lb o  
z w o ln ię - -
w b re y  lych ’ k.tónc są niemi

lenie

y _ . SXeIkim podstawom w yró ż ­
nię. Jesl to zapowiedz dal-uJem

eta ,.,i   -.
r e a ln e j  p o lity k i  p re s t iż o  

Sz;d k a  P i ł s u d s k ic g

obecnie wydaw ać się.

niorie
szego 
^ o j  Ma
d a ln e m  Z " * 1* 3 P i łs u d s k ie g o .  A b s u r -  

Riusi 
a b y  P a ń s tw a  u ,  
s u b i e  żae  , re  n ‘ e r e s P e k t» j ą  u  

r o d o w y c p >Cl.i P r a w  n m ie js z o ś c i  n a  

s lr ó ż a m i Jf lał;y b >-ć h ^ a r a n t a m i  i

t C i  yCh Praw n innych.
' bugiem  burd> 

czcni^m iżo  cie kawern nświad

Fxpose q. ministra spraw zagranicznych Becka
w komisji -?w zaorati.cznych Senatu w daiu 5 lutego 1934 t iku.

c i c h ,  czyli bez żadnych wmbec ko- 

śfokolwiekbądź m oralnycli długiiw 
wdzięczności.

fu  i ówozie  dają się słyszeć głosy, 
ż' uregulowanie stosunków ze Z. S.

B i Rzeszą N miecką (głównie tą 
ostatm jj na podstawie wzajemnych 

gwarancyj poko jow ych  odli^do się ko­

sztem oziębienia przy jaźn i z Francją. 

Sa *o próżne obawy. Odbywa się lyl- 
ko inna zmiana- bardzo zresztą po­
żyteczna: pewne p r z e k s /. I a t e e- 
n 1 f; się tej przyjaźni.

r rancja nie mogła sie w yzbyć  ja ­
kiegoś prolekcjonaJizinu w stosunku 
do Polski. W  Paryżu zawsze chciano 

na$ nueć za pupila narówni z inne- 
nii .,małemi ‘ państwami: Czechosło- 
Warją, Jugosławją. W >obrażano so- 
l,|e że kapitalne zagadnienia polskiej 
P ° luyk i zagrań, nie mogą być załat­
wione bez udziału, rady lub protekto­
ratu Francji. Okazało się, że Polska. 

Pozostając w ramach na jskrupulat- 
niejszej lojalności wobec swej sojusz- 
Q,czki, potrafiła  własnemi wyłącznie 
Sfodkami dypłomatycznemi uregulo- 
w 0( atosnnki z najw iększemi sąsiada- 
mi Polskę przestało obciazać rozpow- 
szechnione w śwuecie mniemanie, że 
ba j(.j granicach zachodnich i wschód 

nicń stale tli zarzew ie przyszłych wo- ■ 
•t00- T o  wszystko w y r ó w n a ł o  

stosunek sojuszniczy polsko-francus­
ki, o tw orzy ło  Francuzom oczy na wu 

*°r polskiego sprzymierzeńca, jako 
'-żynmka samodzielnego.

Brancja przechodzi obecnie glę- 
b< k kryzys polityczny którego za- 
bj*ig Uioże byc szerszy, niż się dzis 
'vydaje. W  okresie j^j aktywność 

Polityczna i w p ływ  na sprawy euro- 
P iskie doznają niechybnie w ielk iego 

'J>łubienia. T em  cenniejszą jest dla 
siła i prestiż polskiego sojuszni- 

a > k t ó r y  brać dziś od Francji nicze 

a potrzebuje, a dac może wńele.

Minister Józef 1'eok.

Wysoka Komisjo! Gdy rok Upmt 
zaliieralem głos w parlamencie, na 
komisji spraw zagranicznyc.b Sejmu, 
starałem się analizować ogólne poło/'" 
nic polityr/ne w  hu ropie i wyciągnąć 
z niego wnioski dla naszej poetyk; 
zagranicznej. Jeśli wracam do moich 
zeszłorocznych wywodów', to dlatego, 
że wówczas musiałem w znacznej 
mierzi' opierać się na przypuszczę- 
mach i przewidywaniach. Dziś nato­
miast łatw iej o lych rzeczach mowie, 
ho stoimy w obliczu szeregu faktów, 
które przypuszczenia te potwierdziły 
Ówczesna ocena brzmiała w skrócie 
mniej w ięcej następująco:

Europa w roku ubiegłym.
Zjawiska m iędzynarodowego ż y ­

cia politycznego, podobnie do zjawisk 
ekonomicznych, wskazują na utruJ 
nienie w „półpracy m iędzynarodowej 
i j ikgdyby osłabienie więzów, ląezą 
eyeh państwa w zespołach szerszych. 
N ie może nas to jednak upoważniać 
do zrzeczenia się in ic jatywnych w y ­
siłków, zmierzających do stabilizacji 
politycznej i utrwalenia pokoju. Sto­
sownie do naszych sił i środków' m u­
limy konsekwentnie reaiizowuć kon­
struktywny wysiłek. Stąd też kład 
łem szczególny nacisk na nasze sto­
sunki bezpośrednie

Lfga Narodów.
Zasady i dziś pozostały te suine. 

N ie uciiyłając się od współpracy n.i 
szerokie ' platformie, b ierzemy udział 
w pracach L ig i  Narodów, m im o z m n  
ny naszej sytuacji przez fakt. że sto-

moralnej. który 
szechno.śei tego 
gadnicnia w  t 
i egzaminu ji n.

sanek nasz / drugim z naszych zna­
cznych sąsiadów' nie znajduje rozwią 
zama w Genewie. Samo zagadnienie 
przyszłości instytucji genewskiej sta­
ło się tematem, szeroko omawianym. 
Możnaby nawet powiedzieć, że kwe- 
stja pewnych zmian czy reform zo­
stała otwarta, mim o że form aln ie  ża­
den konkreiii3 oro jekt nie został w 
Genewie złożony. Już w' zosziym ro- 
I- u w skazywałem na pewne kwest je. 
który,fili załatwienie w Genewie wy­
daje się być dość daiekie od doskona 
łośei Skorz 3 'staIiśmy z jesienneg i 
Zgronnuizenia L ig i Narodów, aby b l i ­
żej jedną z tycia spraw om ów ir P o ­
parliśmy m ianowicie wniosek o ge- 
neralizaeji traktatu o ochronie mniej­
szości narodowych, : ądzinn liowiem. 
'C normalnie rzecz biair.ic albo te zo ­
bowiązania muszą być powszeeIm*, 
albo dzisiejsze systeiry będą musiały 
podlec rew iz ji  z b r  u tej podstaw;,' 

r carza brak pow- 
awa. Te  i inne za 

dziedzinie śledzimy 
zawsze w  duchu ży­

cz l iw ym  dla samej instytucji i nie 
wuiipimj że tak będą w razie czego 
stav iane i rnzpatry wane w szelkic 
projekty zmian i reform.

Konferencja rti zbrojeniowa.
Drugą sjirawa. powszechnego zna 

cżenia jest n iewątpliw ie sprawa kon 
ferencji rozbro jen iowej i je j  smętnych 
dotychczas losow Trudno mi w  ’ tej 
chwili wiele w  tej sprawTie powie 
dzieć. M am y w każdym razie dwie 
nowe, bardzo poważne iniejatywy w 
form ie memorandów rządu bryty j­
skiego i włoskiego. Rząd brytyjsk i za 
komunikował nam treść swego me 
moranchim Od rządu włoskiego ma 
m y rówmiez bezpośrednią interpreta­
cję poglądów- Nie można tych spraw 
zaliczać do kategorji takly-ki polity­
cznej, li tylko dotykają  one bezpośre­
dnio najistotniejszych problemów bez 
pieczeńslwa państwa. Dlatego leż 
przystępujemy do studjowania za ko 
mumkowanycli nam projektów, bha 
rąc pod uwagę przedewszystkiem re­
alną slronę zagadnienia.

stnsunkl z Z. S. R. R.
Znacznie uchwydniejszy rezultat 

dał ro zw ó j bezpośrednich naszych sto 
-.linków W  roku ubiegłym mów-iłern 
o pakcie nieagresji ze Zwuązkiem Sa- 
cja lis ly-znych Republik Rad, o pro 
stein wzmocnieniu bezpieczeiislwa

gia iiioy Od lego czasu szliśmy kon* 
sekwentnh dalej. W  dziedzinie bc'.- 
jiieczcństwa uzupełniliśmy jiakt no 
wym układem o definicji napastnik*). 
Osłągnęliśm.y - -  powiedzieć można

lAHsiinum dokłndnuści w stwier­
dzeniu woli aieueiekania się do agfe 
sji. Ze szci.egolneni zadowoleniem 
.Iwierdzani iakt udziału aijus/niczej 
itumuriji yy tvm układzie, co znacznie 
rozsz irzy ło  wartość i zasięg tego sta­
tutu pokojowego. Stwierdzenie braku 
agresywnych tcndency-j między nami 
i ZSRH yyytworzyło atmosferę, w  kfó 
rej stwierdzić Ryło można zanikanie 
sjirzecznych tendency j polii ycznj-ch 
w szeregu innych dziedzin. W  dal 
szyni ciągu można było również w y ­
jaśnić zgodność poglądów na wiele 
spraw Zamanifestowano to np. jiaro- 
l.iotnic w toku prac konferencji r o z ­
brojeniowej. na sanu j zaś granicy 
wytyy oeeyła się żyezliw!»ść sąsiedzka, 
dająca syyój (!fekt róyynicż yv szeregu 
technicznych sprayv. Rząd nas>: p r ze ­
wiązuje dużą yvagę do tej ewolucji 
stosunków i kontaktu, nawiązanego 
rządem Sowietów, kontaklu, ktory 
nuun nadzieji; - będzie mógł yv n ie­
długim czasif1 podtrzymać osobiści \

Układ z N (Ł.n̂ a rp-j
Lhiegły rok zaznacza się radykał 

njui JW-rolciu w -stosunk.u h -naszych 
z sąsiadem z-ichodnin.. ( idy  rząd H i ­
tlera przychodził do władzy',, opinj.i 
dość" pow-szechna w- Lurojjie chciiiłj 
yy-idzieć yv skutkach tego faktu kon ie­
czność. zaostrzenia się stosunków pol­
sko-niemieckich. Rząd nasz tej opi- 
nji nie podzielał. K iedy poprzednim 
razem m ówiłem  w parlamencie o 
wzajemności stosunków polsko-nie­
mieckich i ich yy-zajemnem oddz ia ły ­
waniu, to — proszę mi w ierzyć —  nic 
miałem na myśli w-yłącznie n ega tyw ­
nej strony tej formuły. P rzy  pierw 
szych kontaktach z kanclerzem i jego 
rządem stwierdziliśmy język jasny i 
odważny w traktowaniu naszych sto­
sunków-. Ten sposób traktowania 
spraw, odpowiadający yv całej pełm 
poglądom naszego rządu, s tw órz } ł  od 
razu podstawę odbudowy trwalszych 
form dobrego sąsiedztwa. Jasno sfor 
itiułerwana myśl pozwoliła  szybko zre­
dagować jasną treść dokumentu dy­
plomatycznego, który przy sw'ej zwię 
złości nie naruszając przytem popra­
wności jurydycznej, najlepiej chara 
klervzoyvał tendencje obu rządów. 
Powstał nowy doKument ponoju —  
deklaracja o nieużyyvaniu przemocy,

Austrią zwróci sią do Ligi Narodów,
KomunikFt o posiedzeniu Rady Minist'dw(

W IE D E tf, (Pat|. komunikat urzę­
dowy donosi: Na dzień dzisiejszy
kanclerz Dollfuss zwołał nadzwyczaj­
ne posiedzenie rady ministrów i przed 
stawi! je j mcmorjał, dotyczący kon­
fliktu między Rzeszą Niemiecką a 
Austrją. —  Rada ministrów' przestu­
diowała w! ciągu kilku godzin wszy­
stkie alegaty.

Pod wrażeniem obszernego i po­
ważnego matcrjahi faktycznego ra­
da ministrów, po szczegółowej dysku­
sji, postanowiła jednomyślnie upow a­
żnić kanclerza Dollfussa dc podjęcia 
kroków, jakie uzna za konieczne i 
wskazane, aby —  jak to było zapow ię 
dziane rządowi niemieckiemu — -spra 
wą tą zajęła się Ligo Narodów.

W  komentarzu do powyższej uch­
wały koła rządowe podkreślają, że 
aczkolwiek uchwała kładzie główny

nacisk na upoważnienie, dane jedno­
myślnie kanclerzowi do poczynienia 
odpowiednich kroków, to jednak nie 
ulega kw7cstji, że sprawra będzie przed 
stawiona Lidze Narodów.

Krok rządu austrjackiego w' Gene­

wie nastąpi w ciągu najbliższych duś.
W  urzędzie kanclerskim w  M ied 

niu tmnaczony iest obecnie memor 
jał, dotyczący konfliktu niemieeko- 
au.strjackiego —  na język francuski 
i angielski.

Demonstracje hitlerowrów
WIEIWKŃ. (Pat). Na  plaeu Szczepana u- 

rzndzitl narodowi socjaliśei demonstrację, w 
czasie której rzueono kilka petard. Policja  
zaaresztowała 65 manifestantów, przeważnie

ludzi bardzo młodych. Publiczność, oburzo 
na ekscesami, pomagała policji przj aresztu 
wanlu demonstrantów.

Gemor.stracje przeciwko posunięciom
Ddadier’a.

w.euiLin m-ą o  ,
w i z y t y -  ' ka jest zapowiedź 

Z  ustępu r » , ' e V1 °  S k W 1 C-
«•> Zw ią i* 0wf nJ T enia' P ^ w i^ o -

“żbwieokieinu w y n i ­

ka, że m ówca pragnął z wielkim naci­

skiem podkreślić, iż układ polsko-nie ­
miecki w  żadnym stopniu n i e  n a ­
r u s z  a podstaw, na których oparte  

zośtały w  ciągu ostatniego roku slo- 
sunki polsko-sowieckie Potwierdze­
niem lego faktu ma być zapowiadana  

wizyta,, która, dowodząc w ie l ł ie j  ak ­
tywności polskiej polityki zagrań., 
stanowa będzie niezawodnie dla świa  

ta nielada polityczną sensacje.
Testśs.

PAR YŻ (Pat). W  teatrze Korne 
dji Francuskiej odnyla się wczoraj 
wielka demonstracja w związku z na 
głą dymisją dotychczasowego dyrek 
lora Komcdji Francuskiej Emila Fa- 
bre‘a {'.powierzeniem tego stanowiska 
byłemu dyrektorowi służby bezpie­
czeństwa p. Thome.

Po pierwszym akcie „Koi-jolana" 
jeden z widzów wygłosił przemówię 
nie, wyrażając oburzenie z powodu  
usunięcia Fabre‘a, który sprawował 
funkcje dyrektora Komedji przez lat 
{8. Publiczność poczęła wznosić ok 
rzyki przeć iwko rządowi i na cześć 
Fabre a. Po zakończeniu przedstawie­
nia w sali teatru odbył się formalny 
wiec. Gdy wreszcie demonstrantów u- 
dało się skłonić do opuszczenia teatru 
dalszy ciąg manifestacji przeniósł się 
na ulice.

W edług ostatnich wiadomości 
Thome ma być dyrc kiorcin Komcdji 
Francuskiej tylko czasowo, poczcm 
ma być mianow-any ministrem pełno­
mocnym i przejdzie do dyplomacji.

Przewidują, że wtorkowe posie 
dzenic Izby będzie bardzo burzliwe. 
Rozpatrywane będą interpelacje, zło­
żone przez wszystkie nieinel stronni 
etwa opozycyjne. Obradom plomar 
nym Izby towarzyszyć będą prawdo 
podobnie manifestacje uliczne, które 
zapowiadają byli kombatanci i stron 
nictwa prawicowe. Socjaliści z pod 
znaku Bluma zamierzają zorganizo 
wać kontrdemonstrację. Policja przed 
sięw-zięht wszelkie środki ostrożności. 
W edług prasy przygotowano nawet 
niektóre garnizony w  okolicy Paryża 
i sprowadzpno z Compiegnc kilka 
czołgów.

/nacżęmem swem przerastająca zwy­
kłe stosunki sąsiedzkie. W  tekście sa­
mym daliśmy w yraz  przekonaniu, że 
jest to bardzo istotny przyczynek do 
/.apcw nienia poko ju europejskiego.

Tak więc, w dwóch tak ważnych 
zagadnieniach rok ubiegły daje nam 
nowe dzieła pozytywne.

Współoraift z Frftnc{*i 
8 R u m u n i ą

Z zadowoleniem stwierdzić mogę, 
że nasze przy jazne i dawne w trwa- 
i i formę u jęte stosunki zda ją egza-' 
min w świetle nowych wydarzeń. 
Mam tu na myśli j irzymierza z F ran ­
cją i Runninją. pochodzące z począt­
kowego okresu istnienia wskrzeszo­
nego naszego państwa. Świadczy to, 
majem zdaniem, pi-zedews,vslkier.i 
dodatnio w  duchu, który je ożywia 
Tam. gdzie współpraca państw nie 
stawia sobie eclów napastliwych wo 
bec nikogo, można być spokojnym o 
tos tej współpracy. Pożyteczność je j  
zawsze znajdzie swoje zastosowanie, 
bez szkody dla dobra ogólnego. W  
kontaktach osobistych z k ierown ika­
mi polityki ps.ńst.w sprzymierzonych, 
klóre mam zamiar prze jaźnie k on ty ­
nuować, mogę stwierdzić jednonn śi- 
ność tego poglądu.

S t o s u n e k  z. G d a ń s k i e i r t .  -

Z przyjemnością stwierdzić mogę- 
również konsekw-entiiy postęp w  spra 
wie. która nie jest par excellence spra 
wą dyplomatyczną, gdyż zaczepia <>• 
codzienne życie naszego organizmu 
państwowego, to jest stosunek nasz 
w m. Gdanskhm. Przeniesienie się z, 
platformy sporów7 i procesów na pró­
by szukania słusznych i sprawiedli­
wych układów, opartych na praktyez 
nej analizie sytuacji, dało już i da nie­
wątpliwie na przyszłość auaatnie re 
zultaty. Mam nadzieję, że myśli i ien 
dcne.je, ujęte przedewszyslk itn i w na 
szych układach z siemnia zeszłego ro 
ku. dadzą się rozw inąć w formę trwa-, 
łego systemu współpracy.

Wola rządów I instynkt mas.
Tak w ięc w sferze naszych możli 

w-osci rok ubiegły w dz.edzinie utr 
wmlenia pokoju z pewnością nie je .t 
stracony Jestem przekonany, że ta.c 
z naszej strony, jak  i ze strony na­
szych politycznych partnerów dz.ała 
ją tu dwa najistotniejsze czynniki, to 
jest świadoma wola rządów i zdrowe 
instynkt masy obywateli, w- w ie lk im  
trudzie codziennego życia zdobyw7ają 
cych sw-oją egzystencję i egzą-stencję 
swych rodzin. Uświadomienie sobie 
wzajem nych  dobrych tendencą j tych 
istotnych czynników- stanowi dla k a ­
żdego dokumentu dyplom atycznego 
na jważniejszą gwarancję. Dokumenty 
dyplomatyczne tak ujęte do< ierają też 
do życia wewnętrznego i jak dla po 
lityki zagranicznej wartość wewnętrr 
na państwa stanowi najistotniejszy 
element, tak też kierunek tej polityki 
musi się w  życiu wewnętrznem liczyć 
Usunięcie atmosfery an im ozy j i a lar­
mów jest niew-ątpliwym plusem. D ą­
żenie do koncentracji w ys iłków  w 
dziedzinach twórczych jest normalne 
i zdrowe. Sytuacja międzynarodowa 
Polski stwarza warunki dla twórczej 
pracy. Może ubędzie parę argumen 
tów dla cod/jennych polemik po lih  - 
cznych. ale sianie się to z pewnością 
bez szkody dla istotnych wartości na­
szego życia, i możemy m u ć  tę saty­
sfakcję, że przez nasz wysiłek wnosi­
my w stosunki międzynarodowe ele­
menty7 dodatnie, dążąc wraz z innymi 
do usunięcia niezdrow’ej atmosfery

Dziś dyskusja nad ex?csć.
WiAiRSZAWiA. (P a t). W  dniu 5 h m. od ­

było się pos iedzen ie  kom isji spraw  zagra iiiez. 
nych Senatu, na którem  p m in ister spraw 
zagran icznych  lteck  w ygłos ił cksposo. Na po 
siedzenie, poza członkam i kom isji, p rzyby li 
posłow ie do Si jmu. M iędzy innem i obecni 
by li p. m arszałek Sejm u Świtalski, w icem ar­
szałek Senatu Bogucki prezes BBWTt. p o . 
Sławek, podsekn tarz sianu w  MSZ Szem- 
bek, w icem arsza łek  Sejmu M akow ski, tvii-Ci 
m arszałek P o la k iew ic z  i inni.

Po  zagajen iu  obrad p rzew  kom isji sen 
Lubom irsk i udzie lił głosu p. m in istrow i Bec 
kow i

•Po p rzem ów ien iu  m in istra Becka p rze­
wodn iczący posiedzen ie zaniknął ośw iadcza 
jąc, że  dyskusja nad ekspose odbędzie sie 
na posiedzeniu środowem  kom isji, to jcsl 
w dniu 7 b. m.

WIADOMOŚCI Z KOWNA
KARY ZA P R Y W A T N E  N A l CZ V\JF PO  

POLSK U.
W' dniu 24 b. ui. z rozkazu Komeiuiaiila 

pow kiejdaiiskiego n/uczycieie prywatni p. 
B. Mieliniewicz, zamieszkały w Koszt-zaeh 
gin. datnowskiej, i p. Z. Koczan, zamieszkały 
w Uruiazacb lej samej gminy, zostali uka­
rani grzywną po 7Ó0 It. za zamianą na I 
miesiąc więzienia każd; ^za zakładanie nie 
legalnych szhół polskich". Jednoeześnie K o ­
mendant ukarał grzywną w wysokości 250 IL 
z zamianą na 2 tygodnie więzienia p. p. Lu* 
kiewicza i Bohuszewieza, u których wspóni 
niani nauczyciele mieszkali. Naskuiek złoże 
nia skarg do p  Ministra Obrony Kraju w y­
konanie wyrokuw zostało wstrzymane.

P w a łc iu  w  ostatnich duiaeb z rbzkazu 
Komendanta pow. wiłkomii-skiego zamiesz­
kały w Lowmikańeaeh nauezyeiel prywatny  
p. A. Bogdanowicz został etapem wysłany z 
granie powiatu, a zamieszkały w Liedroj- 
i-iaćh p, Kołb skaziuiy na 200 łt. grzywny lub 
1 miesiąc więzienia.

P. H. Mostowski został skazany na 3 mie 
siądę lub 2.000 IŁ. Z  rozkazu Komeudaula W o  
jennego p. H. .Mostowski po odbyciu kary 
zostaje wydalony na cały czas trwania stano 
wojennego do pow, szakiowskiego i będzie' 
pozostawał pod dozorem policji. Wyrokieui 
Komendanta W ojennego m. Poniewicża zo­
stali skazani z tego samego powodu również 
p. A. W ąsów ska i p. M. W ilkam ee na l mieś. 
więzienia z zamianą na 500 it. grzywny każ 
dy.

n iA .K G A C JA  T -W A  „P O C H O D N IA ” l 
MINISTRÓW.

W obec coruz częstszych wypadków  ri-wi- 
zy j, aresztowań i nakładania kar na nauczy 
cieki ̂ prywatnych oraz na usobĄ, u k .orych 
oni m ieszkają Juh nauczają, delegacja T-w-a 
..Pochodn ia" w osobach prezesa Zarządu (1W: 
w n ego  p. \V. Budyńskicgo, w iceprezesa Za­
rządu G łów nego p. K. Blater-Zybcrka i pre­
zesa K am isji Rew -yjnej p. L . Rom era od 
w iedziła  w dniu 29 slydznia M inistrów  Spraw 
M ewnętrznych płk. Rustcjkę i Ośw iaty p. 
Szakienlsa. Pozatem  prezes 'Tov. arzy-stwaflp 
W . Budzyński b y ł nazajutrz u M inistra Ob­
ron y K raju  pik. GiedrajtLsa.

Pp. m in is trow ie  ob ieca li w y jaśn ić  te spra 
wy i jojąć; się ich uregulowaniem

O D S Z K O lIO U A M i: ZA W Y W L A S / .IZ O N Ą
7 IE M IĘ  OBLIGACJAM I B ANK U  Z IE M ­

SKIEGO?
M inisterstwo R oln ictw a zw róc iło  się Jo 

Gabinetu M inistrów  z przedłożeniem , aby 
w łaścicielom  m ajątków  piacono za w yw łasz ­

c zo n ą  ziem ię  ob ligac jam i Banku Ziem skiego,, 
które, jak w iadom o, od dn 1 łutego zostały 
wydane. Gabinet M in istrów  przestał ten  p ro ­
jekt o odszkodowaniam i w łaścicieli m ająl 
ków  do R ady Stanu

Z E R W A N O  SZY LD Y  PISM  POLSKICH .
W  sobotę w  nocy nieznani spraw cy zer> 

wali szyldy „Linia K ow ień sk iego " i  „Chaty 
Kod/innej'- z domu S-ki W yd aw n icze j „O m e­
g a "  przy 'ul. O rzeszkow ej 12, w  którym  się 
znajdują redakcje obu pism.

W obec n iejednokrotnych  w  sw oim  czasie 
zam achów  na szyldy obu pism obecnie na 
noc zazw yczaj są one zdejm ow ane i w noszo­
ne wewnątrz lokalu, przy wywie.szaniu zaś ich 
we dnie zam ykane są na zamek. T yh  razem  
dozorca „O m eg i" zapom niał zd jąć szyldy i 
n iebaw em  szyldy zerwano w r a z .z  zamkami.

Traktat handlowy pct&ko- 
szwajco-skl.

BLRN, (Pat). W  dniu dżisiejs/ym 
^podpisany został traktat handlów})1 
inL;dzv Polską a Szwajcarją, para fo­
wany w- dn. 22 grudnia ub. roku, Zt* 
.strony polskiej akiu podpisania doko 
nał minister pełnomocny Mod/.olew 
ski. ze stron>- szwajcarskie j irmi. 
Stncki. Podpisany pakt reguluje cal 
kow ic ie  stosunk- handlowe polsko 
szwajcarskie ty dziedzinie celnej oraz 
W dziedzinie ticlzitlama wzajcmnycłi 
kontyngentów.

Kronika telegraficzna.
—  Japoński Komunikat polfeyjny podt,j* 

do w iadom ości, że w lipcu r ub w- K ob r i 
•Takodate aresztow ano 476 kom unistów, w  
tem 45 kobiet -Obecnie 48 osób z liczby a 
resztow anych  postaw iono w  stan oskarżeniu 
D otychczas n ie w o ln o  byto zam ieszczać w 
prasie żadnych in io rm acy j w  tej sprawił

— - Strajk szeferów taksówek w N. Yorku, 
k tóry  m ia ł na celu zaprotestow an ie przeciw­
ko n ielega lnym  opłatom  podatkow ym , zakoń 
czył się dziś. Strajk trw a ł 3 dni.

-— Strajk taksówek w Paryżu  przedłuża 
się. W czo ra j nie w yruszyła  na m iasto ani 
jedna taksówka. S zo ferzy  postanow ili k>i» 
lynuow ać strajk aż do zw ycięstw a W  kilku 
punktach miasta ukazały się dawno zapora 
iliaiw- w  Paryżu  dorożk i konne, k tóre c ie ­
szyły się n iebyw aiem  pow odzeniem .

—  Na stacji kolejowej Parauągua (Bru  
zylja) nastąpił wybuch kilkunastu skrzyń z 
dynam item . Siła wybuchu była tak w ielka, 
że stacja k o le jow a  uległa zupełnemu zn.sz- 
czeniu.

—-  W  Rybniku odbyła się rozprawa do­
raźna jirzec iw k o  F ra n c is z k o w i  Siw cow i, os 
karżonem u o zam ordow anie post. p o lic ji pań 
stw ow ej Fo jc ika . Siwca skazano na karę 
śm ierci W odcc n ie sko rzys tan ia  przez p. P re  
zydenta z praw a łaski, w y rok  będzie  wyko 
nanv w e  w torek  rano.

—  Zm arł -w Berlinie b y ły  genera ł a rm ji 
cesarsk iej Horn, d ługoletni p rzew od n iczący  
najw iększego  n iem ieck iego związ,ku kom ba­
tantów.

—  W  miejscowości Pas erbaeh ( Austrja) 
wydarzyła się katastrofa kolejowa, 4 wagony 
oderw ały się od lo k om o tyw y  i w p ad ły  nj 
pociąg, sto jący na stacji. 25 pasażerów  od- 
dniosło rany.

—  Do tldesi zawinął statek amerykański 
„Exeelsior“, k tóry  zapoczą tkow ał stałą komu 
n ikację  pasażersko • tow arow ą na lin ji N o 
w v  Y’ ork  - Odesa.
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Ecna aresztowań 
Białorusinów w Mińsku

Mińskie areszt}' byłych „hrom ado 
wców" ‘ i „zam ach ow ców ‘ odbiły sic 
echem w  wileńskiej prasie białorus­
k iej.

W ypełn ia jąca  sumiennie dyrek ły  
w y  swych protektorów  ..Bielaruskaju 
Hazeta4*, udając, że w ierzy  w to <o 
pisze, podaje co następuje:

„N ie  chce się w ie rzyć  i trudno jest uw a­
rzyć. Jedna* jest to  prawdą, a p raw dzie  na­
leży  patrzeć prosto  w  oczy. N a leży  z łych 
faktów ' poczyn ić  wn ioski, tem b ard zie j z 
sprawa d o tyczy  nie ty lko  byłych  postów 
k tó rzy  daw no ju ż n ie g ra ją  w  naszem  życm  
ro li czynnej, lecz i szeregu zjaw isk  naszego 
życ ia  codziennego  na B ia łorusi Z ach odn ie j'1

Nie kwestjonując w ięc bynajm  
niej słuszności zarządzeń G. P  1’ 
ijak przystoi .B iil. Haz.“ ), podszywa­
jąc natomiast owe zarządzenia pod 
..wolę mas . „15. II. konkluduje:

„M asy  nie zaw sze  poznają, k to  jest. swój, 
kto cudzy. Lecz. trochę w cześn ie j lub póz 
n iej, zd row y  instynkt mas pracu jących  i ra » 
mach ich w a lk i zm uszają zam askow an ym  
dotychczas w rogów  do odsłon ięcia  swega 
istotnego ob licza  i w tedy jak izk o d li ,-.v 
chwast naród ciska ich daleko od  siebie 
precz. K ażdy taki fakt jest zw ycięstw em  
ruchu m asow ego Tak iem  zw ycięstw em  są 
i ostatnie wypadk i

Całkiem inną ocenę polityki so­
w ieckie j w  stosunku do Białorusinów 
daje „B ie łar. K ryn ica44, nazywając o 
wą politykę judaszową.

„T a k  ją n azyw am ) —  pisze , B. K .“  -  
bo taką jest w  istocie bolszew icna polityka 
b iałoruska. P o lega  ona na tein, że różnenć 
-.posohpnu w ykorzystu je  c ię żk ie ’ po łożeń ' 
p rzedew szystk iem  in te ligencji białorusk- 
zd obyw a  jej. zaufan ie, zw ab ia ją, a nasi- p 
n ie b ez litośn ie  n iszczy. T ego  rodzaju  z.iisi 
ju d a s zo w i p o lityk a  Sow ie tów  zn iszczyła  za  
pełn ie  lub oderw ała  od narodu znaczną juz 
ilość  in te ligenc ji b ia ło ru sk ie j'1

„C e le  o w e j p o lityk i sow ieck ie j są w y ­
raźne: d rogą  n iezw yk łych  oszczerstw  rzuca 
nych na in te ligenc ję  b iałoruską lam  w  So 
w ietach , rozw iązać  ręce agentom  G. P. LT 
i, w ykon u jąc  w o lę  M oskwy n iszczyć ją  bez 
litości, a tutaj na B iałorusi Zachodn ie j w , 
tw arzać w  masach sow ieck ie  nastroje, pod 
kopyw ać  w  nich zau fan ie  do sw ej rod zim ej 
in te ligenc ji, dem ora lizow aćt w reszc ie  wcią 
gai jednostk i odw ażn ie jsze  w- swu sieci i 
w trącać do polsk ich  w ięzień , a tych, k tórzy 
uciekli do .Sow ietów  -—  do w ięzień  sow iec­
kich. 1 tak dale j, i tak d a le j".

W  innym artykule, po rów n u ję  
zabliźniający się proces miński do 
procesów czarownic średniow .aci i 
„B . K.' pisze o by łych  posłach z ..Hro 
m a d y  i „Zmahannia"":

..Ludzie ci b y li potrzebn i kom unistom  
łu ta j, na B iaiorusi Zachodn ie j, tam zaś są 
om  zbyteczn i, pon iew aż są oni B iałorusina 
mi... 1 pom im o, że ci ludzie, po przybyciu  
tam usiłow ali p rzypodobać się „w ład com ' 
m oskiewskim . |ednak nic nie p om og ło ".

Trzec ie  czasopismo b ia łorusk i ’ 
- K o d n y j  K ra j”  poświęca wypadkom 

mińskim wdęcej niż po łowę ostatniego 
numeru W  artykule wstępnym m. in.. 
pisze

„ T o ,  co się dziś d z ie je  w  B ia łorusi So 
w ieck ie j, w yw o łu je  ogó lne oburzen ie u wstu 
atkicb św iadom ych  B ia łorusinów , w yw o łu je  
k rzyk  gn iew nego protestu... W ładza  sow ioc 
ka k tóra już w  r. 1930 zadała bolesny cios 
in te lig en c ji b ia łorusk ie j, osadzając za kra 
tam i lub w ysyła jąc  na So łow k i i do innyeti 
obozów  koncen tracyjnych  oko ło  200 przed 
s taw ic ie li b ia łorusk iego  św iata naukow ego 
p ro feso rów  uniwersytetu z rektorem  P icze lą  
na czełe, b y łych  kom isa rzy  i in. —  obecnie 
zadała n ow y cios B .ałorusinom . I tym  r:. 
żem  o fia ram i gw ałtu  stali się w łaśnie ci 
d zia łacze  b ia łoruscy z B iałorusi Zachodn ie] 
k tórzy , d z ięk i swej n a iw ne j w ie rze  v. 
„p rzy c h y ln y " stosunek partji kom unistycz 
nej do w yzw o leń czego  ruchu b ia łorusk iego, 
odegra li u nas w ca le  n .epoch lebną ro lę  słu 
gu sów  kom unistycznych, szczerych  w yko  
n aw ców  każdego  zarządzen ia  kom un istów  ‘ 

„L u d z ie  trag iczn ie  n ieszczęś liw i: w oczac! 
S ta lina „w in n i" są ju ż  d la tego  że są o -• 
in te ligentam i b ia łorusk im i, że w ie rzy li w 
p rzycn ytn y stosunek S ow ie tów  do b ia ło ru ­
sk ich  w yzw o leń czo-n arodow ych  dążeń, w :e 
rzy li, że  w Z. S. R R. zbudow any jest ju ż 

Dom B ia ło ru sk i", i że zna jdą oni dla się 
m iejsce odpow iedn ie  p rzy  pracy dla swego 
narodu..."

Kończy „B K “  swój artykuł rów  
rueż apelem do mas pracujących

„N iech że  b ia łorusk ie m asy pracu jące po 
zna ją  całą praw dę N iech w iedzą że, by  za 
chow ać sw ó j b y t narodow y, by zdobyć z ie ­
m ię i ludzk ie warunki egzystencji, b iałoru  
ski łud p racu jący  pow in ien  się op ierać  n 
na oszukańczo ob iecanej pom ocy z zew nątrz 
lecz na swe w łasne siły, na swe u św iadon re  
nie, kulturę i zdolności o rgan izacy jn e  , ( f )

Preliminarz budżetowy na r. 34-35 na forum sejmowem
W A R S ZA W  . (Pat|. Po  o tw arc iu  pos ie­

dzenia p lenarnego Sejmu i p rzy jęc iu  pro to  
kółu ze 107-go p lenarnego posiedzen ia  Sej 
mu poseł Stroński p rosił o głos w  spraw ie  
zarzutu do p rotokółu  ze 108-go posiedzen ia

M arszałek Św italski zażądał zg łoszen ia  
lego  zarzutu n a jp ierw  v, b iu rze Sejmu.

Następnie s tw ierdzono w ygaśn ięc ie  man 
dalu pos. S tanisława Sw ieżaw skipgo (BBW  R* 
i posła Lu d w ik a  K u lczyck iego  (N P R ).

Atak na tcunstytucj-ę
Po  zg łoszen iu  ślubow ania p rzez posła Ro 

mana Jana Janow sk iego z grupy p asła Vf; 
cha łk iew icza zebrał głos do porządku dzień 
nego pos. Tompka (Ch. D.), n tóry wniósł o 
uzupełn ien ie porządku dziennego  przez w sta 
w ien ie  zg łoszonego  dziś p rzez K lub  Ludów 
PPS-, .NPR i Ch. D. wniosku nagłego w  spra 
w ie rzekom o n ie fo rm a ln ie  uchw alon j zm ia ­
ny konstytucji. W  głosow an iu  wniosek pos 
fem p k i upadł.

Następnie Izba przystąp iła  do drugiego 
czytan ia  prt lim inarza  budżetow ego na rok  
1934-3S

Głos zabrał spraw ozdaw ca genera ln i po 
set Miedzuiski.

Przemówienie posła 
hieazińskisgo.

Prelim inarz obecny, niższy okrągło o 280 
milionów ad preliminarza poprzedniego, jest 
wyrazem

D Ą ŻE N IA  R ZĄD U DO OSZCZĘDNOŚCI 
i zmniejszania wydatków państwa. W  po 
przednich lalach zdarzało się, że badżet był 
w wykonaniu niższy od preliminowanego. 
Życie ma w  tych sprawach głos ostatni i 
najważniejszą rzeczą będzie dostosowanie sk  
rządu w  wykonaniu budżetu nietylko do 
jego ram, ale także do wysokości wpływów

Możemy stwierdzić, że mamy do czynie­
nia z
P O P R A W Ą  W P Ł Y W Ó W  SK AR BO W YCH , 

a szczególniej z tendencją poprawy i że mi 
mo to rząd poszedł w  kierunku zmniejszeniu 
budżetu państwa na rok przyszły w porówna 
nin z budżetem zeszłoroczny in. Uważani to 
za dowód nietylko ostrożności, lecz i pcw  
nej świadom ej tendencji, któiaby miała po­
zostać w mocy nawet, jeśliby sprawdzilły sic 
optymistyczne przewidywania eo do popra­
wy sytuacji. Jeżeliby zasoby nieco się zwiek 
szyły, to jestem za tem, aby raczej pozosia 
ty one w  społeczeństwie i ożywiły życii gos 
podarcze, co w  wyniku pośrednim przynie­
sie także dia skarbu państwa korzyść więk 
«zą, niż to, coby bezpośrednio się ściągnęło,

albowiem  bolączką naszego życia gospodar­
czego jest brak kredytów i kapitałów obro ­
towych.

Jeżeli ehodzi o
W A L K Ę  Z BEZROBOCIEM , 

to i tu politykę rządu eeehowała ostrożność. 
Jedynym ezynnikiem, który może się ouoić 
trwale na sytuacji bezrobocia, może być tyj 
ko ożywienie życia gospodarczego. Inne spo 
*oby, jak  zapomogi, tub tworzenie sztucz 
nych zajęć ,są dość zawodne. W praw dzie my 
jesteśmy krajem ,który wym aga olbrzymich 
Inwestycyj, ale wchodzi tu w  grę brak kapi­
tałów obrotowych i niemożność uzyskania 
własnych kapitałów inwestycyjnych. WTobec 
tego organizowanie robót inwestycyjnych m* 
wielką skalę pociągnęlony za sobą szereg 
ciężkich następstw w  innych momentach no 
szego życia gospodarczego.

Jeżeli ehodzi o
SYTUACJĘ  YV R O LN ICTW  IE, 

to akcja oddłużeniowa, zapoczątkow ali a
przez rząd w  rokn 1932, przyniosła n?cmii|i!i 
wie rezultaty. Zadłużin ie naszych warszta­
tów rolnyeh wynosi 4.600 m lljonów, nie ii 
cząc zadłużeń niezarejestrowanych. Obciąża 
to rolnictwo kwotą 480 mitjonów rocznie.

Konsekwencja długoterminowego emisyjnego 
kredytu rolniczego duła w  wyniku około 70 
m lljonów złotych ulg w  zakresie oprocen­
towania i terminowych wpłat wierzytelności 
hipotecznych —  około 40 mitjonów zł. Usta 
wa o ułatwieniach dla instytucyj kredylo  
wycb, to jest ustawa o Banku Akeeptacyj- 
nym, daje rezultaty, które można ocenić na 
15 mitjonów zł. Ustawa o urzędach rozjem ­
czych stwarza znów możliwości, kiórc moi 
na ocenić na 80 m itjonów zł. Wszystko to 
inusi dać rolnictwu ulgę, wynoszącą mniej 
więcej 40 proeent. Postępowanie rozjemcze 
wywołało jeszcze drugi skutek nn wsi, a min 
nowiele wierzyciel poszedł dobrowolnie na 
daleko idące ulgi.

W  ogólnej dyskusji stawiano nam 
D YLE M A T : 

albo rząd ma iść konsekwentnie w r.e.n:o-h 
prawnych w kierunku radykalnego etaty/, 
mu. albo pozostawić pole wolnej inicjaty­
wie. L in ja  obecna jest lin ia właściwą, wytrz\ 
m ującą najważniejszą krytykę —  nie z pun 
k»u widzenia doktryny, ale z punktu widzę 
nia praktycznego. Jesteśmy dziś w  tak w iel­
kiej współzależności, że trzeba koniecznie pa 
łrzyć nazewnątrz, na to. eo się dzieje gdzu-

-x~"ni hwiuiikł -jąaB gaa aur t w w i

Delegacja pinisKa u ministra Gagringa.

W  Berlin ie  obradu je  7-nui kon ferencja  
M iędzynarodow ego Tow arzystw  a Żeglugi Po 
w ie trzn e j (I. T. A.) —  W  obradach  błe-

Pożar w chłodni gdyńskiej.
G D YNIA , (Pat). W  poniedziałek 

przed południem wybuchł pożar na 
rzw artem piętrze nadbudówki ehto 
dni portowej. Poż.ar z wielką szybko 
śeią przerzucił sit na 5-te piętro. A k ­
cję ratunkową, w  której brały udział 
portowa straż pożarna, straż miejska 
i straż Żeglugi Polskiej oraz tnar} nar

k i w ojCnnej, utrudniał baru/o gęsty 
dym, wydzielający się z palącej się 
słomy Po wielogodzinnej akcji ogień 
zdołano umiejscowić. Do tej chwili 
trwa gaszenie zgliszcz, Pożar pow ­
stał wskutek zapalenia się korkowych 
płyt izolacyjnych. Wysokość strat 
narazić nie jest ustalona.

rze ży w y  udział delegacja polska. Zd jęc i.1 
nasze przedstaw ia min. lotn ictwa Herm ana 
Goeringa w  otoczeniu delegacji polskiej.

K I I Ó W
stolicą Ukrainy Sowieckiej,

niedawno krótka 
o przeniesieniu /

Powódź w Mentiozie.
Zerwane mosty — Pola uprawne

ofiar.
wodą. — Dziesiątki

BUEN O S AIRES. (Pat). Ulewne deszcze 
i nagła odwilż w  Kordyljcraeh spowodowa­
ły wezbranie rzeki Mendoza w  prowincji tej 
że samej nazwy. Poziom  wezbranych wód 
podniósł się o kilkaua cle metrów. Zalane 
zostały olbrzymie ootacie uprawnych pó! i 
tak. Stła prąuu rzeki była tak wleiką, że znie 
sione zostały mosty .łączące; Argentynę z re 
publiką Chkh. Przez to przerwana została ko 
tnunikacja między lemi krajami. W  uzdro­

wisku Gaehcuia wezbrane wody doszczętnie 
zniszcz) ły elekirownię i hotel. Znajdujący  
się w nnn kuracjusze z trunem zaołalł schro 
nić się w okoliczne góry. Tory kolejowe na 
długości kilkunastu kilometrów uległy znac2 
nemu zniszczeniu. W  wezbranych wodach 
utonęło kilkanaście osób. Straty małerjalne, 
wyrządzone przez powódź, są bardzo w iel­
kie. Rząd prowincji Mendoza zorganizował 
akeję ratunkową.

Lawiny śnieżne we Włoszech.
RZYAI. (P a ł). W  ielkle opady śnieżne wy­

wołały law iny w kilku miejscowościach pod 
górskich. - W  miejscowości Rubbiano w  pro  
wincji Pesano spadające z gór lawiny śnież 
ne spowodowały zawalenie się kilku do ­

mów. 8 osób poniosło śmierć i kilkanaście 
jest .annyeh. W  miejscowości Bołognola la 
winy zasypały 19 osób. W  wielu m iejsco­
wościach komunikacja jest bardzo utrudnlo 
aa. drogi zasypane są masami śniegu. " '

Poorawa dolara i funta
W A R S Z A W A . (Pat). W  dniu dzisiejszym  

nastąpiła na wszystkich giełdach wyraźna 
poprawa walut amerykańskiej i angielskiej. 
P op iaw a ta, o ile ehodzi o dolar, o tyle za 
sługuje na uwagę, że jeszcze powiększa roz 
piętość między urzędowym kursem dolara, 
ustalonym ostatnio przez. prtzydenta Ron 
seyelta, a notowanym na giełdach.

N a giełdzie warszawskiej notowano dzi> 
ezek na Now y York 5J18 i pół, podczas gdy 3 
lutego notowano 5.50. Jednocześnie funt 
zwyżkował z 27,20 do 27,40 Lekko spadł 
frank franenski z 34,91 i pó> do 34,90.

W A R S Z A W A . (P a t). N o w y  York  5,52 i pńj 
—  5,54 —  5,50. K ab e l 5,54 — 5,57 —  5A? 
Paryż 34,90 —  34,99 —  34,81 Szwajcarja  
171,70 —  172,13 —  171,27. Berbn  w  ob i. uh  
oficjalnych 210,50.

D o la r  w  obrotach  pryw . 5,46 —  5,47.
Rubel 4.62 (p ią tk i) —  4,67 (dziesią tk i).

Tragedja sowieckiego stratostatu.
Pobity rekord. — Tajemnicza trageaja zwycięzców — Zma­
sakrowane trupy w rozbitej gondoli. — Wskutek czego 

pękły stalowe liny? — Hołd popiołom lotników.
30 stycznia r. b odbył się w \Io- 

.kwie z okazji  \Y1II-go zjazdu partji 
komunistycznej lot stratosferyczny. 
Zakończy ł się on jednak katastrofą, 
nie mającą sobie równych, jeżeli cho 
dzi o ten rodzaj podróży pow ietrz 
nych.

Sowiecki stratostat „Os.soawiachim 
z J-ma lotnikami: Fiedosiejenko, W a 
sienko i Utyskinem wzbit sie w  górę 
o godz. 9 rano. D z ię t i  aparatow i ra- 
lijonadawczemu. lotnicy mogli kom u­
nikować się z ziemią, przesyłając co 
pewien czas komunikaty W  parę go 
dzin po starcie nadeszła z „Ossoawia 
chimu' radjodepesza, że stratostat o- 
siągnął rekordową wysokość 22 kim 
Na tej wysokości balon utrzymał się 
czas jakiś, poczem zaczął opadać. 
Ostatnia wiadomość ze stratostatu zo 
stała nadana o godz. 12, w ięc  w  3 go ­
dziny po starcie, pod w ieczór zaś na­
deszła wieść o katastrofie.

Jak się to stało? Narazić brak na 
to pytanie wyczerpu jące j odpowiedz ' 
W iad om o  tylko, że w  godzinach p o ­
południowych. gdzieś m iędzy  4 a 5. 
m ieszkańcy mie jscowości kadoszki- 
no. maleńkiej stacyjki położonej p o ­

m iędzy stacjami Arapaw o i Iłazuwa 
jewo na lin ji Moskwa— Kazań usły­
szeli nagły wybuch, a w  jakiś czas po 
tein skonstatowali, że. huk spow odo­
wała spadająca gondola, w której 
zna jdowały się 3 zniekształcone Łrn 
py. Była to gondola nieszczęsnego 
„Ossoawiai hinui". Zaznaczyć należy, 
że Kados.k ino leży o paręset k i lom e­
trów' na wschód od Moskwy, co 
świadczy o potężnych prądach pow ie 
trznycli, których ofiarą stał się so 
gondola wryła się pr/v spadku w zie­
mię z taką siłą. iż pękła na dwoje, 
wydając huk. jakgdyby wskutek wy 

buehu. Wszystkie instrument} nau 
kowe, jak ie  lotnicy zabrali ze sobą 
w Swą ryzykowną podróż by ły  potrza 
skane. Trupy lotników, zniekształć;)- ' 
ne do niepoznania leżały na dnie gon 
doli Na miejsce"1 katastrofy udała się 
niezwłocznie specjalna komisja, w 
skaldzie fachow ców  i ekspertów, j - k  
prof. Mołczanow. Prokofjew- i in. 0- 
głosiła ona prow izoryczny  komunikat, 
z którego wynika, że stratostat osią­
gnął o godz. 12 min. 33 wysokość 22 
tys. intr. Pozostawał na tej wysokoś­
ci do godz. 12 min. 45, poczem zaczął

Mistrzostwa Polski.
W A R S ZA W A . (Pat). Łyżwiarskim  misi 

rzern aniżynowym  Polski został warszawska 
Polonia (17 punktów). N a  drugim miejscu 
—■ AZS (12 p.), na trzecim —  W arszaw ianka  
(4 p.) i na rzwaricm  W . T, C. —  3 punkty.

Rekord świata.
W A R S ZA W  4. (Pat). W  niedzielę poza 

konkursem łyżwiarskich mistrzostw Słowian 
szczyzny znakomita łyżw iarka Nehringowa  
zaatakowała rekord światowy na dystansie 
5.000 metrów w jt-źdzle szybkiej dla pan 
Próba zakonczyła się pełnem powodzeniem  
Nehringowa osiągnęła na wymienionym d) 
stansie czas 11 minut, bijae dotychczasowy 
rekord światowy o 35,5 sek. Przy tej sposob 
nośei Nehringowa ustaliła nowy rekord Po! 
ski na dystansie 3.000 metrów, osiągając czas 
6 min. 36 sek. Dotychczasowy rekord na tym 
dystansie wynosi 6 min. 39,2 sek.

opadm OsLatnia notatka w znalezio­
nym w gondoli notesie została uczy­
niona o godz. tfi min. 10. W  owej 
chwili —  zdaniem komisji ro zpo ­
częła się katastrofa. Barogra f prze­
stał funkcjonować o godz. IG mm. 21 
Wskazówka k ieszonkowego zegarka 
M i.sienki zatrzymała fSc na godz IB 
min. 23. Wj ten sposób ustatita korni 
sja / cału ścislościii, że katastrofa 
trwała maksimum 15 minut. T o  było 
jednak wszystko. I\om:sja nie w ykry  
ła czy też nie ogłosiła w łaściwych 
przyczyn oderwania sic gondoli od 
balonu. Przyczyny' katastrofę p o zo ­
stają przedmiotem domysłów  i h ipo­
tez.

W edług jednej wersji, slratostal 
opadł gwałtownie pod w p ływ em  u i 
worzenia  sie powłoki lodowej, która 
osiadając na balonie i gondoli grubą 
w a rslwą ogromnie obciążyła strato 
siat. Za wersją lą m ia łoby przem ■ 
wiać przejęcie przez jednego z kłaj- 
pedzkiclt radjosłitchaczy następującej 
depeszy z -Ossoawiaebimu11:' „Balon 
znalazł się w strefie opadów atniosffe 
rvcznych i pokrył się lodem. .Syto i- 
eja nasza jest bez w-yjścia. Gondola 
pokryła się gruba warstwa) lodu i opr. 
da... I )w a j  koledzy czują się h. źle..." 
Zdaje się jednak, źe cały ten rzeko­
m y komunikat spadającego stratosta 
ta został wyssany z palca, podobnie’ 
zresztą jak rzekome pokrycie .Gę gon 
doli lodem. Komisja, badająca szcząt

Zamieściliśmy 
wiadomość PAT .
Charkowa do K ijow a  stolicy Ukrainy 
Sowieckiej. Ta  decyzja ukraińskiego 
(.. k W  jt st wysoce znamienna.

W  ciągu ostatnich 10 lat pań.stwo- 
woprawne stanowisko republiki nikru 
ińskiej uległo znacznej zmianie Um o­
wa federacyjna z 1923 r. na podsta­
wie której Ukraina weszła do składu 
Z. S’. S. R. kilkakrotnie poddawana by 
ła rewizji  w kierunku zmniejszenia 
uprawnień autonomicznych. W  roku 
J928 rozpoczęła się era pierwszego 
pięcioletniego planu uprzem ysłow i?- 
nia, przewidującego ścisłą centrali­
zację "ospodarezą. Urzeczywistn ienie 
tego planu m ogło  odbywać się tylko 
rów nolegle z unifikac ją gospodarczą 
Rogale przemysłowe, re jony Ukrainy 
roa iz  bardzie j wciągane były w o r ­
bitę w p ływ ów  władz centralnych.

Gospodarcza unifikacja w konsel 
wmneji pociągnęła za sobą centrali 
zację polityczną i administracyjną 
Szereg  resortów, dotychczas autono 
micznych, zostało scentralizowanych 
w  Moskwie. Aby zw iązać jeszcze śc i­
ślej kra jową udmini. I rację bezjKiśred 
nio z włudzami centralni mi, należaM 
osłabić w p ływ y  rządu charkowskiego. 
W idom ym  objawem  tego stanu rzecz \ 
jest przeniesienie siedziby rządu r e ­
publiki ukraińskiej z centrum przemy 
stu ukraińskiego, z Charkowa do p o ­
łożonego w rolniczych okręgach K i jo ­
wa. Ta  zmiana stolicy ukraińskiej mc 
jeszcze inne znaczenie. K i jów  dotycli 
czas jest twierdzą zachodniego prądu 
w ukrainskicm życm kutturalnem.

Przeniesienie stolicy z Charkowa 
do K ijow a  i sprowadzenie przesz l i  
HRI.OOh urzędników sowieckich mo/.o 
zmienić zewnętrzne oblicze K ijow a  i 
ułatwić walkę o opanowanie kultural­
nego procesu ukraińskiego.

ki gondoli nie wykryła  żadnych s ia ­
dów zlodowacenia. Pozatcni. gdyby 
nawet lód m iał się przyczynić do rap­
townego spadku balonu, nie wyjaśnia 
toby to w  najmniejszym stopniu w ja  
ki sposób mogła się gondola oderwań 
od balonu. W  jak i sposób mogły p< 
pękać potężne i liczni liny s la lo w ó y  
łączące gondolę z balonemp*-

Umysł ludzki napróżno sili się od 
gadnąć tę tajemnicę. Krążą na ten 
temat różne wmrsje. Według jediir j. 
stal użyta na liny była lichego gatun­
ku i nie wytrzym ała  prądów powietrz 
nych. jakie zaczęły na pewmej w yso ­
kości miotać stralostatem. zapędzając 
go o kilkaset k ilom etrów  na wschód 
od miejsca startu W edług drugiej, w 
balonie naitąpił na pewniej wysokości 
wybuch, przycz.em liny m ogły  popę­
kać bądź wskutek mechanicznej siły 
wybuchu bądź leż wskutek ogromnie 
wysokiej, wynoszącej kilka tysięcy 
stopni temperatury jaką rozw ija  zvv; 
kle palący się w odór Jak w iadoma 
bowjem balon był wypełn iony w od o ­
rem. Pożar i wybuch mogła spowodo­
wać iskra eleklyTezna z przyrządów 
naukowych mieszczących się wr gon 
doli i opartych na zastosowaniu elrk 
tryczności. W  jaki sposob iskra la 
1 a dostała się z gondoli do  balonu —  
niewdadoino. Zresztą,'pożar m ógł też 
powstać w inny sposób, mian. drogą 
mechanicznego tarcia przedmiotów. 
Tarc ie  takie i to silne nie było wrnaie

indziej. Musimy brać to pod uwagę, bo stam 
tąd spadają na nas bezpośrednie koosekwcu  
cje. I  niezależnie od tego, ezy się jest zwolen  
niklem etatyzmu, czy wolnośei gospodarczej
—  zachodzą wypadki na śwleeie, które po­
tęgują rotę rządu w życiu gospodarczem. O- 
prócz tej roli regulatora, narzuca się jesz­
cze inna rzecz, to jest powrót świata do ónw 
nych stosunków handlu wymiennego, co 
stwarza konieczność koordynacji i organi­
zacji w łonie tej wymiany i dlatego, jeżeliby 
ktos widział u nas przerost iiiterweiiejoniz 
mu, to to jest tytko przymus, który niesie 
życie. Nie dzłeje się to tylko u nas. W  tej 
polityce zachowujemy konsekwentną linję. 
która wyehodzi z pewnych koncepcyj, z p<„v 
nych przewidywań. Niema zatem niebezpie­
czeństwa. żeby to było rzucaniem się od 
jednej ostateczności w  drugą. Te koncepcje 
polwierilza życie i przebieg kryzysu. Nasza 
diagnoza kryzysu jest omawiana w pubiicy 
styce światowej juko najlepiej poslawńona. 
Koncepcja zmniejszenia rozwartości cen, 
trwałe dążenie tto utrzymaniu stałej waliUy
— to s;i rzeczy ogromnej doniosłości.

Jedną z najważniejszych zalet dotyclieza
sowej polityki rządu je.st właśnie 

P O L IT Y K A  W A L U T O W A ,  
która daje życiu gospodarczemu, a nawet ży ” 
elu jednostki poczucie stałości i trwałości. 
Taką politykę uważamy za właściwą i tukę 
polityka musi być utrzymana nadal (ok la­
ski). Sprawy naszego banku emisyjnego 
przedstawiają się pomyślnie. Sytuacja naszi j 
waluty z punktu widzenia dewiz i melin krn 
szedw jest dobra. Jedyną rzeczą, która mo­
głaby im zagrażać, byłoby załamanie się róc 
nowagi budżetowej. Uniknęliśmy tej ewen­
tualności dzięki pożyczce narodowej. D efi­
cyt budżetowy z roku następnego nie jćSi 
groźny. Bez żadnej wątpliwości ■ z czystrni 
sumieniem możemy powiedzieć, że napew  
no będzie pokryty. Dotychczasowa lin ja po­
stępowania naszego rządu w  dziedzinie wa 
lutowej dała nain tak dobre wyniki, że se lo  
dzenie z tej drogi byłoby szkodliwe. Ci, kfó- 
rzy wyobrażają sobie ewentualne zyski * 
dewaluacji i inflancji, mają przedewszyst- 
Uiem na myśli spadek swoich wierzytelność; 
lub odłożeniu, Przeciewszystkiem jednak jcsl 
fo zawsze z czyjąś krzywda, u powtóre w 
kraju ,który już przeżył inflację i dewalua- 
cję, wszystkie trudności i ujemne je ; skutki 
zaczynają działać natyclimlasf. Co sie tyczy 
spodziewanego zysku z eksiporlu, to doświad  
czenir ostatnich czasów świadczy, że zysk 
eksportowy jest w tyeb warunkach bardzo  
nietrwały. Najważniejszą zaś rzeezą, która 
zmusza do trwania przy stałej walucie, jęsf 
los oszcz.ęnnośei ludzkieh i kapihilizacji we­
wnętrznej. Gdybyśmy uziś jakimkolwiek tre 
poirzebny i.i ruchem tę kapitalizację p o watry y 
mali, zadalibyśmy cios możliwości ożywienia 
ruchu gospodarczego, doprowadzeńhi ri-i 
zniknięcia zmory bezrobocia, zwiększeniu za 
trudnienia —  słowem tym wszystkim korzyć 
etom, które płyną z zaufania obywateli do 
waluty.

N a  komisji budżetowej stwierdziliśmy 
K O N S E K W E N T N Ą  L IN JĘ  P O S T Ę PO W A  

N IA  RZĄDU, 
stwierdziliśmy, że jest prawidłowa, a tem 
samem mamy do niej zaufanie i bęuziemy ja  
popierali. Z  pełnem więr poczoriem odpowie 
dzialnośei wobec społeczeństwa wnoszę n 
przyjęcie ustawy skarbowej i preliminarzu 
budżetowego, (oklaski na lawach BRW R .)

Na tem nmrs/.alck zam knął przrdpoltid  
n iow e posiedzenie.

Znowu konstytucji® i u^nlosek 
o ufyrazsnle niatifnoścl mar­

szałkowi Sejmu
O tw iera jąc  popołudn iow e obrady Sejmu, 

m arszałek zakom u n ikow a ł że do p rotokółu  
108 posiedzenia Sejm u zgtosil sprzeciw  
pos. St. Stroński z Klubu N arodow ego . Urze. 
du jący sekretarz odczyta ł ten sprzec iw  w 
którym  pos. Stroński tw ierdzi, że p ro j^k: 
konstytucji zosta ł uchw alony rzekom o n ie ­
form aln ie  i dom aga się skreślen ia odnośnych 
ustępów z protokółu  w spom nianego p on c  
dzćnia

W  głosaw an iu  I/ha w iększością głosów 
sprzec iw  posła Stroińskiego odrzuciła.

Naslę jin ie  Sejm  p rzystąp ił do rozp a try  
Wania w n iosku  k lubów  opozyc ji w  spraw ie 
W'yrażenia votum  nieu fności m arsza łkow i Sej 
mu. P rzew od n ic tw o  ob ją ł w icem arszałek  p. 
Car. W  te jże  chw-ili na ławach opozyc ji roz 
legła się w rzaw a, zaś na ławach RBW fR. — 
huczne oklaski. W  m ,ś l regulam inu obrad 
Sejmu bez dyskusji p rzystąp iono do gloso 
wania nad ]>owyższym  w nioskiem .

W n iosek  o w yrażen ie  votum nieufności 
marsziałkowi Sejm u odrzucono głosam i klubu 
BRWiR., grupy posła M ichałk iew icza , K ola  
Żydow sk iego  i ks. posła Sz\ dolskiego,

u dy po chw ili z ja w ił się na sali p. m ar­
szałek Św ila lsk i i gdy ob ją ł p rzew odn ictw o, 
na ławach RBWiR. ro z leg ły  się b u rz liw e  okhi 
ski.

W  dyskusji nad p relim inarzem  budżeto 
wym  przem aw ia li: pos łow ie: R ybarsk i (KI. 
Nar.), L a n ge r  (Str. Lud.), Żuławski (PPS ), 
lgnasiak  (Fr. K om .].

Następnie odesłano do odnośnych kom i 
s\j k ilka  rządow ych  p ro jek tów  ustaw, m 
in. p ro jek t ustawy o poborze  rekruta. Następ 
ne pos iedzed ie  Sejm u w  dn. 6 lu tego o g 
10 rano.

UŚMiECHY I USMSESZKI. 
Gadatliwość.

Polow a przechadzających się po ulicę- MiC 

k iew icza „w róc iła  uwagę na !o sensacj-jne 

spotkanie się dwóch  przyjació ł. N ic d z iw n e­

go. Pan Zenon rę-czał jak  zran iony tur, obca- 

hiwu jąc przyjaciela z wszystkich  stron. Pan 

Rom an hę-ł wstrzem ieźliscszy, a le  i na jego 

tw arzy  m a low ało  się wzruszenie.
S p o tk a ju orn a stą .p iio  po czternastu  la tach  

n ie w id ze n ia  się . a w ię c  w zru szen ie  obu p a ­

n ó w  b y ło  n a jzu p e łn ie j z ro zu m ia le .

Naiłcisk.iwszy się dostatecznie, obydw a j 
z o.Ińawoa ieli cechującą jofte.-irn vś inością, 

sk ierowali swe krok i do „B u k ietu "

Gdy na stole po jaw iła  się flaszka „M acie  
1*j'ów-ki i przekąski —  m ów ił p. Zenon:

—  Nareszcie dow iem  się <xi chjbie, co po 

HmłałcjS przez tyle lab Mus-i.cz mi w..zvs:ku 

szczegółow o opow iedzieć, a potem  ja opo­
w iem  sw oje  cLziafe.

—  O wszem  —• odp ow iedz ia ł p Roman - -  

nn zna i tak. W o lę  jed i.ak  aby.ś tv zaczął. Za 

w-sze byłeś niesłychanie gudatlisyy i zapewne 

dotąd n ie pozbyłeś się te j wady. M ów  więc, 

a gdy się wygadasz nareszcie, w ów  , ai ja 
będę opow iada!.

—  Zgoda — zawotat. śm iejąc się p. R-i 

num. pocztan w brew  zapow ied zi rozpoczę ło  
się rozpam iętyw anie barwnych czasów w > 
jennech. odw rotu  i ko«,lr-o f,'n zyw y. a potem 

wspólnego pobytu w W iln ie  obu przy jaciót, 

przez szereg m iesięcy, po zawieszeniu broni

—  I iekawe co s-ię stało ze Stasia? —  za 

wola ł nagie pan Zenon [hiczcjii nie czekając 

odpo\. ied/i ciągnął dalej z w łaściwą u niego 

żywością:

—  A le  co  lani M niejsa* c Sta.się, Po- 

v, iedzno jak  to się skończyło /. tą szatynką, 
t.zekajże, jak to je j b y ło  iia im ię?

—  p ew n ie  m ów isz o Stefie?

—  O S te fie  oczyw iście, naturalni!:. O kiro 
..c innym. Mitni wrażenie, że podkochiwułeś 

się w  n iej trochę Szelma była  dziew czyna 

1)0 ciebie rob iła oko. a ze mną rom ansow a li 

Ha. ha... Czternaście lat temu... M ożna już 

o tem mówić... to nie jest niedyskrecja... NNę 

pob ijem y się o nią dzisiaj, co? A  sw oją  d ro ­
gą w tedy b y ło  m i cię żu l.. M,/y n ie w iesz co 
sie z n ią .stało? Czy jest w  W iln ie^

—  Owszem  jest —- odparł flegm atycznie 
p Rom an. -  M ogę ci podać naw et je j adres, 

gdyż mieszka ze mną. Je.yt m oją ż.oną. Możc- 
Jiię nap ijem y?

Pan Zenon nalał szybko k ieliszk i i z w łaś ­

ciwą mu swadą tow arzyską przeszedł na in 

r.y Um ai. WJf-

Tysśąr. lat temu 
md N T »n.

Znany uczony i podróżn ik . p rof. L eo  
Froben iu i, w róc ił n iedaw no ze sw ej jede­
nastej w ypraw y naukow ej eto A fryk i. Celem 
głów nym  jogo  w yp raw  i poszukiw ań było  
ośw ietlen ie i w y jaśn ien ie  genezy i ro zw o ju  
kultury i c yw iliza c ji s taroegipsk ie j, jedn e j 
z najstarszych eyw iiiz a cy j świata.

Jak m ów i pro l I robenius, w  końcowej' 
fa z ie  przedostatn iego okresu form osyania się 
globu ziem skiego, w  t. /.w. okrosit1 trzecio  
rzędnym . N il n ie egzystow ał jeszcze w sw o­
je j w łaśe iw e j postaci. R zeka p łynęła da leko 
na zachód od swego p óźn ie jszego  łożyska. 
N il w ła.-riwy powstał dop iero  w  epoce 
ęzw urtorzęd iw j. W  epoce lod ow e j dolny 
b ieg Nilu by ł w łaśc iw ie  szeroką zatoką m or­
ską. Lu dzie  z okresu kam ien ia łupanego, 
jak  tw ierdzi p ro f. Frobenius, n ie zam iesz 
k iw a li je.j/.cze dolin y  Nilu . gdyż odn a jdyw a­
no n arzędzia  kam ienne daleko od brzegów  
izek i, praw ie już na krańcach pustyni L i ­
b ijsk ie j. Gdy wody N ilu  zaczęły  opadać a 
koryto  je g o  zw ęz iło  się, osady ludzk ie po 
sunęły się b liże j ku brzegom  Nilu. D op iero  
z początk iem  ery bronzu za ludn iła się doli 
na n ilow a w  całości po obu brzegach  rze.ki. 
Cztery tysiące lat przed  N arodzen iem  C h ry­
stusa p o ja w ia  się w  ostateczn ie skuni Zonej 
fo rm ie  przeddyuastyczna (t. j. p rzed  p ierw­
sza dvnastją fa raon ów ) ku lłura i ryw ib  
zacja.

D a le j, jak  tw ierdzi p ro f. Frobenius, w  
eyw iliza i ji s taroegipsk ie j da ją  się ro zróżn ić  
dwa p ierw iastk i: północ i południe, iak 
wskazu ją odna lez ione w  w ykopał iskuch 
p rzedm io lj A le  z d ru g ie j zn ów  strony tak ­
tem jest, iż cyw ilizac ja , czy  to idąca z pó ł­
nocy czy z południa u tw orzy ła  się i nuro 
dziła  poza  gran icam i do lin y  Nilu . Chodzi 
w ięc teraz uczonem u o to. aby zbadać, ja ­
kie i gdzie  w łaśc iw ie  b y ły  kolebk i tej c y ­
w ilizac ji. Podczas p od róży  sw ej i pobytu 
w  Fezzan ie  s tw ierd ził prof, Froben ius, iż 
tutcj w  seri n Sahary sk rzyżow a ły  się dw ie  
cyw ilizac je . Tu ta j na podstaw ie odn a lez io ­
nych v- jaskiniach swalnycti rysunków  na 
ścianach oraz resztek narzędzi i naczyń 
g lin ianych  w obręb ie oraz ciągnących  się 
z północy na połu d n iow sch ód , od K harga 
do K u fry , zn a jdow a ła  się ko lebka ej w iliza - 
cji staroegipsk ie j, będąca zarazem  zaród 
kiem  c yw iliza c ji p o łudn iow o-eu ropejsk ie j

wykluć/oni*, z!- względu tui poleżn.1 
wstrząsy na jakie stratostat w gó r ­
nych sferach Ryl narażony. W reszcie  
wyłnich mógł leż nastąpić wskutek 
ciśnienia wodoru, którego nie mogło, 
już / równoważy ć ciśnienie ogromnie 
rozrzedzonego p.iwietrzą.

W szystko to są hipotezy. Zdaje sic; 
jednak me ulegać w ątp l iw ość , że wy 
iitn-li niezależnie od takic h czy in ­
nych przyczyn istotnie miał miejś- 

tce. W yd a je  się bow iem  niepodobieo 
stwein. by urwały się nagle G3 silne 
stalowe linv. łączące gondolę z. bab - 
nem, poezein gondola spadłaby wdó! 
zaś balon poszybował dalej.

Jak zaznaczyliśmy, wszystkie in- 
trunn-nly, służące do notowania róóż 

nych zjawisk almosf'crvczno-mt;teor9 
logicznych /.ostały przy upadku gon ­
doli sli zaJtane lub uszkodzone. Ten: 
niemniej fakt pobicia przez ..Ossoa- 
w iach im " światowego ri kordu wy 
sokośoi (porf. P iecard wzniósł się ty l­
ko na IG kim), nie ulega wątpliwości. 
Lotn ictwo sowieckie może być dum 
tu z tego kolejnego kroku w kierun­
ku zdobycia siratosfery.

V i  zakończenie parę slow . o o f ia ­
rach katastrofy: Uiedosiejence, Wa- 
sionce i Usyskinie. Paweł F iedosie­
jenko, po ukończeniu różnych kur­
sów lotniczych i akadem ji lotnictwa 
wojskowego, brat od kilkunastu lat 
stały udział we wszelkiego rodzaju za 
wodach lotniczych, bijąc szereg rekor

dów M. in. w  1933 r. pobił F iedosie­
jenko światowy rekord długości lotu. 
Andrzej Wasienko, specjalista-aerolog 
który pracował głównie w zakresie 
budowy stratostatów. W reszc ie  naj 
młodszy z. nich. bo zaledwie 24-Iotni 
tlja fjsyskin zajmujący się od paru
lat g o r l i w i e sprawą promit-ruowania
kosmicznego.

W  osobach trzech m łodych lo tn i­
ków fachow ców  i badaczy traci lo t­
nictwo sowieckie bardzo wiele. Giała 
ich zostały spalone, zaś pop ió ł zebra­
ny w  urny i w m urow any do krem lów  
skiego muru w pobliżu mauzoleum 
Lenina. W  hołdzie przed ofiaram i 
lotu pochyliły  się wszystkie sztanda­
ry. Z całego świata popłynęh  słowni 
ubolewania i współczucia.

Po raz pierwszy stratosfera pocłiło 
nęłaitrzy życia ludzkie. Nie odstraszy 
lq jednak z pt wnościa inny ch śmiał 
ków przed lotami. New .

Wvm i*ns* depesz.
W A R S Z A W Ą . (PatI. W  odnow iedzi na de 

peszę kondolencyjną SŁefn departam entu ae 
ronau lyk i po lsk ie j gen. R aysk iego, nadszedł 
dziś telegram  z M oskw y od dow ódcy wo jst 
w ego  lotn ictw a Z. S. Ś. R. Ąulkanisa nastę­
pu jącej treści:

„Głęboko wzruszony Pańską depeszą z po 
wodu ciężkiej straty, poniesionej przez lot­
nictwo sowieckie, proszę Pana o przyjęcie 
wyrazów  prawdziwego podziękowania od wo  
jennych sił sowieckiego RKk A.

>
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K U R J E R W  1 L L  N n K 1

OF RAZKI WIEJSKIE

W E S E L E
«TW}.za czt.ść „W ese la 4-, zam io 

szczona w ...Kurjerze44 w ub. mieś. za ­
wierała krótką charakterysh kę m ło ­
dzieży w  okresie narzeczeńslwa, ora/ 
niektóre obyczaje weselne, jak: w p u  
wadzanie koma pana młodego do iz 

}  i pojenie go wódką zrzucanie z su 
litu ..bukietu" z kolącego materjału 
na g.ow\ młodt j pary, jedzenie bu- 
e ^nlar* la ,,z końskich  nóg44, ży 

wy obrazek p. t. n ieboszczyk", płac/ 
na weselu, spryciarze muzykanci, f a ł ­
szowani^ wódŁi przez swacię, kapn- 
sjtjH, jako koniec wesela, oraz pieśń: 

„ jedźc ie  swaty do domu 
pojęli koni usiu sałomu".

Pogawędką tę zakończyłera wów 
czas słowami: do miłego tema!a we 
setnego jeszcze powrócę.

Czynie; to w ięc chętnie dzisiaj, 
dy wesela na wsi są jeszcze na 
rządku dziennym, w  całej pełni 

zapustów.

k ie
po-

do

Z as tan aw ia łem  się nieraz nad tern. 
i le  mniej w ięcej może kosztować w iej 
skie wesele? Obliczono mi. że p rze ­
ciętnie kosztuje około 200 zł. {100 zł. 
* ó d k „  3() Ł\ mięso. 25 zł. mąka, 10 
zł- gaiareta. 15 zł. drobiazgi i 2i) zł. 
ślub). O czyw iś c ie  nic w licza  się tu ta 
tuch w ydatków  jak bielenie chaty, 
e-upno ubrania i t. d. Przeciętna ilość 
gości na weselu wynosi 50 osób, t. j. 
tych, ktorc siedzią za stołem; tańczą­
cej tuż obok m łodzieży jest przecięt­
nie 30 osób, nie licząc, dz ia twy w wie 
ku szkolnym gromadzącej się w? 
wszystkich kątach i na piecu. Stano

to razem przeszło sto dusz, które 
duszą się w dusznej izbie.

Każda rodzina zaproszona na we 
sele obowiązana jest zw ycza jow o  przv 
Uieść ze ;obą litr wódki, oraz dużą 
Kulkę. Rod zin tych jest zw yk le  około 
20. Spiżarnia weselna zwiększa się 
przeszło o 20 l itrów  wódki (mocy 10 
stopni) i o 20 bułek czyli r izem sta 
nowi to 70 l i t iów  czystej fprzes/ło l i ft 
na gościa, i około 150 kg. bulk' (3 kg 
na gościa !.

Tak  mniej w ięcej ..przedstawia 
■się stół weselny na wsi.

P iw o  pojawda się na weselach u 
-gospodarzy zamożniejszych i to prze 
Ważnie własnego w y  robo Zdarza stę 
często, że pod koniec wesela, jeśli g o ­
ście trzym ają się jeszcze w z g l ę d u n a  
nogach dolewa się (oczywiście w  ta­
jemnicy) do piwa czystej wódki. W ó w  
czas nie jeden z gości zmuszony jest 
nocować bądź to na traw ie lub na sia 
nie w stodole, bądź (jeśli wesele jesl 
w z ‘mie', - - w  izbic na słomie. Ni/ 
m ów iąc oczywiście  o tych, którzy z 
niiejsca powala się pod stół i śpią aż 
do rana.

Zabawniejszą atrakcję w  tym cza 
sie stanow i t. zw.-,,kaczalka‘ j, polega 
.jąca na tein. że dw ie osoby (bez wzglę 
du na płeć! toczą się („kacza ją się ■ 
na Irawie, sianie czy słomie aż do zu 
pełnego wyczerpania. I o ile „kaozał- 
ka“  obejdzie  się bez awantury, a na­
wet bójki, gdyż wchodzi tu w  grę za/, 
drość męża o żonę i odwrotn ie — 
wszystko jest w porządku, a lbowiem 
niewinny ,,sport4' ten należy do trądy 
cji weselnej i stanowi jedną z g łów  
nych części programu ro z ryw k ow e­
go wesela, dającego w iele emoc ji. Sło 
Wem, wesele bez „kacza łk i" ,  to jak 
pies bez ogona musi być i basta. — 
Zresztą dba o to zarząd" w esela, któ 
remu zależy na tem. by goście dobrze 
dę  baw ili  i złem nie wspominali. —  
Bójka na weselu, specjalnej ujmy go 
spodarzow i nie przynosi bo ,,co to za 
wesele gdzie wszystko cicho się obe- 
szłoś. —  m ów ią  potem ludzi- ka.

Teatr muzyczny „LUTNlft*
D z I i

„NłTOUCHE CC

znizki ważne.

Piątek —  9 b. m.
WYSTĘP

Hanki ORDONÓWNY

W Ś R Ó t t  P I S M .
—• U kaza ł się Nr. 1 p. t. „Białoruś Pra- 

*5 '  organu b ia łorusk iego  nacjona listyczne 
go ugrupowania , składającego się ze  studen 
ów  jj_ s p  oraz części starszego spole-

^eóstwa.
, Hasłem  pisma jest aktywność praot 

n ar°ńu b iałoruskiego, 
artyku le „W y ró w n a ć  Iin ję  nacjonalnejW

prą„
kr

działa lność dotychczasow ych  prze 
w iet** ru r*lu  b ia łorusk iego  zarzucając 
^ 0w-° .ś c , ich brak aktywnośc-i, k a rje row i 
tr,. stw °- rosy jsk i n ih ilizm , bezp łodne dok- 
Kome is tw ° ,  bezsensowny m aksym alizm  i 
n , Uiia n iezdolność do codziennej żmud 

^Prący narodow ej, 
kry* ' 1£lnem znowu m iejscu pism o za jm u ,. 
Ukra'0-2*1' stanow isko w zględem  L itw in ów  

za ich bezpodstaw ne pretensje 
ustoSl rd/ennie białoruskich. Negatywni.- 
z e r g j  **vuje  się też i do p lanów  R ożen  
rusj |Q Za* 1ieHfajtJoyołi do koo ln izac ji Blatu 
D ostaje c v' i stępu je p rzeciw ko  M oskw ie — 
re Hanie też D m owskiem u i in. za  przek

St°j JD ite jru s i.
rusi p is^**8 stanowisku n ieza leżności B ia łe j 
Państw,,, °  Zajn iu je  stanow isko w zględem  
ae. °%a polskiej

yzg.ędt 
ży cz liw o  —  lo ja l-

Ą rt5'kuł
nych i U r a d z a j ą  au torów  m iodvch . peł 

Z «   I|"u
dow iadu jem y się o zorga 

centrum w Lon dyn* I p oczą l^ dlorus^ c g o
rusini, ,jr ” ? o rgan izac ji i 
sow iecy v A n glii

dali studenci B ia ło
Anglji jak o  stypendyści

I I

O północy odbywa się „d a row a ­
nie- . Swat wywołu je  (począwszy od 
rodziców  młodego czy młodej) wśzyst 
Lich weselnikóyy i każdy coś młode 
mu czy m łodej Ofiarowuje. Rodzina 
bliższa (krewni) o f iarowu ją  zwyk le  
coś w naturze: np. zegarek, płótno, 
talerze i t d. Inni dają pieniądze. — 
Wszystko io razem wzięte, stanowi 
zwyk le  wartość około stu złotych  i to 
jest główną „stroną dochodow ą" we 
sela na rzecz państwa młodych, mają 
cveh rozpocząć now e życic .gospod t 1 
sl ie.

Jak w idz im y j)odarunki stanów.ą 
połowę rozchodów na wesele, jest za 
tem, rzekłbym —  najmilszą (zwłasz­
cza w dobie kryzysowej) tradycję we­
selną, jeśli dodany do tego liter wódki 
i ogromną bulk-; od każdej rodziny.

Uważam  tu za stosowne podać, 
chociaż pokrótce ■ ceremonjal darowa 
nia. Przedewszystkiem obowiązkiem 
sw-ata jest wywołan ie  uroczystego na 
stroju wśród obecnych. Sam zaś zaa 
patruje się w  spodek, przykryty chu­
steczką. Zaczyna swe „u rzędow anie" 
od słów: „N ieclt  będzie pochwalony 
Jezus Chrystus, a gdzie tu o jciec p:t 
na m łodego (c/y młodej), prosimy gę, 
na podarunek, Ojćiec podaje chleb. 
matka zaś., na wezwanie swata, poda­
je sól. Następnie wzywa swat dalszą 
rodzinę. Każdy śpieszy z podarun­
kiem, gdyż swat od czasu do czasu do 
daje: „K to  nie prybudzie. na kazie 
siadzieć budzie" Boją się w ięc lud/t 
ska owej „ k o z y - , dlatego też śpiesz;, 
z podarunkami. Na ostatku wzyw a 
swat do podarunku kucharkę, klóra 
o fia rowu je  swój „po łon ik ", (duzą 
drewnianą łyżkę), oczywiście b ie r z 1 
go zpow ro lem  i otrzymuje od młodej 
(czy młodego, zależy u kogo odbywa 
się wesele) napiwek (kilkadziesiąt i )n  
szy lub parę złotych, zależnie od tego, 
ile młodemu czv m łodej o fiarowania 

W ezw an y  muzykant kia Izie 
znów smyk od skrzypiec, który ot 
rzymuje zpowroten. i na pi w ek. podob 
nie jak kucharka Dodać tu jeszcze 
należ;, że każdemu o fia rodawcy da 
ją  „dm /banci (ewentualnie druchny) 
kieliszek wódk czy szklankę piwa 
i kawałek bułki.

Po skończonej tej ceremouji swat 
tłucze spodek o sufit, by się szczęści­
ło, to znaczy by tyle było wszystkie­
go, ile kawałeczków" ze spodeczka.

W esele posiada jakby trzy zasad­
nicze cechy, dużo jedzą (no i piją), 
tańczą i śpiewają. O jedzeniu i tań­
cach pisałem w części pierwszej —  
Obecnie chcę tu rzucić stów1 parę o 
śpiewie, który podobnie jak jedzenie 
i taniec (oczywiście z muzyka, najeżę 
ściej na skrzypcach, cymbałach i liar 
monii) trwa przez całe wesele. Chodzi 
nu tu przedew szyrstkiem o repertuar 
pieśni. Jest on bardzo różnorodny-, 
pod względem chociażby swego, że 
się tak w yrażę  —  pochodzenia. M a­
my w ięc tu śpiew, z pochodzenia, —  
m ie jscowy (regjonalny), gdzie snują

M iasto  bez b ib ljo*ek —
tw ie rdza  bez bron i i

N O W A

się własne ludu przeżycia, doznania 
i doświadczenia życiowe. Pieśni tych 
jest w iele i są naszym skarbcem nieo 
cenionym, skarbcem narodovyvm. Po 
nieważ Kur. O. S. W il.  (Wydr.' O lwia 
ty Pozaszkolnej) pieśni te zbiera skrzę 
tnie i ma je wkrótce wydać, nie kuszę 
się przeto do omawiania ich w tych 
tamach, zaznaczyć tu chcę jedynie, 
że zbiorek owych  pieśni jest oddawna 
oczekiwany, zwłaszcza przez zespoły 
świetlicowe.

M am y następnie dużo pieśni po­
chodzenia czy-sto rosyjskiego, prze 
ważnie z czasów św iatowej w o jny  i o 
ci/iwo, śpiewane są one nawet prze/ 
młodzież dorastająca., która przecież 
języka tego nie zna wcale. Mam ;♦ d 
nak wTażenie, że pieśni te dl.tgo r ic  
pożyją, że zagłuszą je nasze pieśni ro 
dzinne, którez piety zmian krzew ią na 
sze szkoły, świetlice, wojsko i radjo.

Oto pokrótce moje luźne uwagi 
weselne, pod względem obrzędowym 
Jest to tylko może dziesiąta a mr>/e 
i setna część tego, gdyż nikł nie jest 
wr stanie postawić tu kropki, by ktoś 
inny nie rozpoczął nowego  zdania — 
Jedną tylko radę „zbaw ienną-' ehrę 
dać chętnym obserwacji obrzędów 
weselnych na wsi: trzeba życ z ludem 
całe dziesiątki la razem śmiać się. 
śpiewać i płakać, razem się . urzy- 
nać" i „k aczać -- razem trzeźwieć i sl 1 
wać do pracy.

Na tem kończę, gdyż przyszedł do 
mnie pan młody, prosząc n,i „poch 
m ie lje ".  1 napróżno * tłumaczy łbym 
się, że nie mogę, że doktór zabronił, 
że wreszcie, jestem członkiem T-wa 
„T rze źw ość  Na to szkoda fatygi, 
gdyż wesele na wsi ma swą żelazną 
dyscyplinę i dezercji nie zna.

„B o  kle nie wypije.
tego we dwa kije"...

J llotiko.
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Wilno, Jagiellońska 16—9 3
K o m p l e t n a  b e l e t r y s t y k a  d o  o s t a t n i c h  
n o w o ś c i  w  j ę z  p o j s k i m  o r a i  w  o b c y c h  
L e k t u r a  s z k o i n a .  —  D z i a ł  n a u k o w y .  
K a ż d y  a b o n e n t  z a  w y t r w a ł e  c z y t a n i e  
o t r z y m a  p r e m j u m .  C z y t e l n i c y  m o g ą  
o t r z y m a ć  l e g i t y m a c j e  z n i ż k o w e  d o  
T e a t r u  M i e j s k i e g o  n a  W .  P o h u l a n c e .

Czynna od godz. 11-t, do 18 ej.
—  W a r u n k i przystępne. —  4
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KH łA  I FILMY.
„PARAO A R E ZE R W IS T Ó W  

(Helios).

Napót natura li-tyrzna, nupdjy .,s ty liz o ­
wana-' farsa z iDyńissą w  ptowm-j postaci. 
Jest to zb ió r na jrozm aitszych  kaw ałów , któ 
re w raz z Dym szą w ypow .ad a ją : Walt<p- i 
Sielański. Pendent n iew ieścim  D ym szy jest 
T o la  M ank iew irzów na, jak  zaw sze u rocza i 
śp iew a jąca w dzięczn ie, jak o  dyrygen tka  dam 
skiej kapeli w  restauracji i kaw iarn i, k tóre ! 
w łaścicie lem  jest Dymsza, jak o  restaurator.

K om p lik ac je  farsow e w yw iązu ją  się na 
tle „p ow szech n tgo  obow iązku  służby w o j 
skowej- , k tóry pow ołu  je restauratora i jego  
personel na ćw iczen ia  rezerw y . Sporo w  tem 
dobrych kaw a łów  charakterystycznych , spo 
ro  też, zupełn ie d o w o ln jrh , w ziętych  „ z  p j  
w ie trzą ’ kom binacyj, co psu je n ieco styl fa r  
sy, która m im o sty lizac ji, m im o wstaw ek  po 
w inna m ieć pewną jednolitość, p rzeto  i war, 
toś-e charakterystyczną. Za leży to od dozy 
praw dy, zaczerpn ięte j z odcinka życia , słu­
żącego jśk o  m aterja ł d o ’ danej, fa rsow e j ob 
róbkl.

W  sumie - jest to dosyć zabawne, zw ! i 
szcza dzięk i w y ją tk o w e j e lokw en cji Dym szy, 
n ie m ogącego jednak  n iek iedy, ustrzec się 
od pew nej, m ało kom iczne j w is ocie  szarży 
K ina jest w  tem n iezbyt dużo. Akcją troci. .1 
ospała, nastaw ian ie bardzo teatraln i w szy 
stko praw ie, op iera  się na d ia logu , a nawet 
m onologu

M uzyka Dana w  piosenkach w yk on yw a­
nych p rzez M ank iew iczów nę i D ym szę b. nv 
ła, i jak  zw yk le  lepsza o w ie le  n iż film ,

(sk).

Trzęsienie zletni w Indjach.

Nadeszły już z Iu dy j p ierwsze zd jęcia  Zd jęc ie  nasze przedstaw ia  ru iny
obrazujące- grozę  i rozm iary  katastro fy  trze toniu w  M onghyr. Z pod gru zów
sien ią ziein i, jak ie  k ra j len naw iedziło . w ydob y to  400 trupów.

—  r||||

fab ryk i ty ­
le  j  fab ryk i

K U i ł J E R  S P O R T O W Y
Międzynarodowe popisy łyżwiarskie
w Jeźdzle figurowej pań, panów I parami w Parku Sporto­

wym im. gen. Żeligowskiego.
Wilf-nskU' Towarzystwo Łyżw iar­

skie zawiadamia o przjjezdzie mi­
strzów Czeehosłowacij i Polski pp. 
Miksoyej Jarei, Hainza Jaroslaya. 
Czorowny Elżbiety. Bzdoków 11, An

ny, ( hat-hlewskiej Basi, 
skiego i kap. Tlieuera.

Stauiszeyy-

Popisy odbędą się aa dniaeh ó i 7
lutego r. b. o godz. 17 m. 30.

Po sukcesach narciarzy Ogniska K. P.
Wilno.

M .

W ezoraj w ieczorem wróciła  do 
W ilna ekspedycja narciarska Ogni 
ska z Zakopanego i Rabki, gdzie w i l ­
nianie brali udział w  zawodach nar­
ciarskich.

Po  świetnych sukcesach w Rabce 
p. H. Ław ryn ow ic zow ny  i p. n* Bur- 
hardtówny kierownictwo sekcji nar­
ciarskiej Ogniska postanowiło nie 
przemęczać zawodniczek startem w 
Zakopanem dokąd w iln ianki na nie­
dzielę (zawody K P W .) nie pojechn-

Mistrzyni Europy.

Jó* i oLyw 'y°,lnej z iem i zrzek li się stypę,id 
pow. zw ;~ steistwa JWTwiprIriPfTn i rsn ł/v/\zlii’ “ " . z w ią Ze,  s o w ie c k ie g o  i z a ło ż y l i
k iłk u d z ie s ie e i ’ *1°  k tó r e g o  z a ra z  w p is a ło  sic 

H o ru s in ó w  —  em ig ra n tó w .
U rocza  córa  N o rw eg ji Bonia Henie, 
m istrzyn i w  sporcie łyżw iarsk im .

ły, a pozostały w  Rabce, by p rzyg lą ­
dać się konkursom skoków i w ieczo­
rem zostać na rozdaniu nagród. Ł-t- 
w rynow iczowna otrzymała b. piękną 
nagrodę, i była owacy jn ie  ok lask iwa­
na na bankiecie.

Narciarze Ogniska w  Zakopanem 
startowali gremjulnie, w- zawmdacn 
kolejowych.

Najciekawsza walka rozegrała się 
m iędzy zawmdnikami W ilna, a Zako­
panego.

Na trasie .15 kim walczyło  28 n a r ­
ciarzy. Po  bardzo ostrej walce najle 
pszy czas osiągnął znany narciarz 
Zakopanego Rajski (1 godz. 23 min. 
05 sek.).

Drugie miejsce zajął Czesław Ła- 
bue z K. P. W . W iln o  (1 godz. 25 m. 
26 sek.).

Łabue stoczył zażartą walkę /. Zft- 
jewskim, który wylosował numer 
przed Łabuciem i nie m ógł mu wr ża­
den sposób uciec Zajewski ze z łam a­
ną nartą prz } był na metę w doskona 
łym  czasie 1 godz. 26 min. 11 sek , 
zajmując trzecie miejsce.

Na dalszych miejscach z W iln ian  
znaleźli się Radziul —  8 (1 g. 35 m. 
09 s.), Żyliński - 12 (1 g. 42 m. 53 SI

W  biegu pań z W ilna  startowała 
Zo fja  Pawlukowat. która zajęła trze­
cie miejsce,' poziom tej konkurencji 
byt bardzo słaby. Gdyby na starcie 
stanęły : Ławrrvnow iczówna, Burhard 
fówna czy Lewonoyya. to m ia łyby 
kolosalną przewagę nad zawodn icz­
kami. które za ję ły czo łowe miejsca.

Tjiękreie yyypadły wyn ik i biegu ju- 
njorów. Ognisko K, P. W . W ileńskie 
zajęło dwTa pierwrsze miejsca. v

ZwTvc ięży ł Ży lew icz  Józet 42 m. 
23 sek. Drugie miejsce zajął Jagoda 
W ito ld  42 min. 29 sek. W iln ian ie  po ­

konali narc i irzy  Zakopanego, Sącza. 
N. Targu, Bielska i ineyoh miejsc » 
w-ości górskich.

Trasa bvła bardzo trudna, bow iem  
posiadała szeree ciężkich podejść, jak 
również, k ilka trudnych z ja zd ów .

Organizacja  zawmdów przez S. N. 
K. P. W . Ognisko Zakopane była b. 
sprawna.

W  komisji sędziowskiej uczestni­
czył prezes okręgu narciarskiego Pod 
hala i prezes W isły Zakopiańskiej 
jżłk W agner.

W iln ian ie  byli przez gospodarzy 
batdzo serdecznie przy jmowani.

W ilno  wyn ikam i zrobiło fu ro rę . - 
Start ,,Kapewiaków 4‘, jak w Rabce, 
tak też i w  Zakopanem zakońoz j ł  stię 
jak w id z im y  wspaniałemi sukcesami.

W  dużej m ierze zawdzięczać to 
należy kierownictwu klubu sportowe­
go K. P. W . „O gn isko44 W ilna, jak ró ­
wnież nadzwyczaj ambilnej walce 
narciarzy yyileńskich.

Nadmienić trzeba, że oba te star­
ty by ły  jednocześnie doskonałą p ro ­
pagandą sportu zawodn iczego Wilna.

Czem w ięcej będzie startów i w y ­
jazdów  —  tem w ięce j będzie sukce­
sów i radości sportowej, która ęh.lf 
wriele zadowolenia moralnego.

M IS T R Z O S T W A  Ś W IA T A  
W  H O K E JU ."

M E D JO LAN . (Pat). AV niedzieli;, w  dru 
gim dniu hokejowych mistrzostw .wiata, ro ­
zegrano w  Mcdjotanic następujące dalsze 
mecze: Rumunja niespodziewanie pokonała 
Belgję w stosunku 3:2. Mistrz Europy Cze­
chosłowacja poniósł sensacyjną porażkę z 
W ielką Brytanją 1:2. Szwajanrja bez trudu 
wygrała z Francją w stosunku 3:0. Niemcy 
po ciężkiej watce zwyciężyły W łochy w  nic 
znacznym stosunku 3:2.

SplP Ubezpiectalni 
z lekarzami.

Trwający od dłuższego czasu spor 
Ubezpieczalni (b. Kasy Chorych i z Ic 
karzami na tle dążenia Ubezpieczał n 
do znacznej obniżki poborów lekar­
skich przekazany został Komisji A r ­

b it ra żo w e j .  Na posiedzeniu tej K j - 
misji w końcu grudnia roku ubiegi 
przy wyborze superarbilra, który 
właściwie jest czynnikiem decydują­
cym. jakeśmy juz podawali w swoi;a 
czasie, - — arbitrzy Kasy pp. Dratwa : 
Tyszko, obstając przy swoim kandy­
dacie, odm ów ili kategorycznie om a­
wiania wysuniętej przez arbitra leka 
rzy dr. dr. Narkiew icza i Malinowski; 
go kandydatury p. Adama Piłsudskie­
go, delegat Rządu przy zarządzie m k j  
skim i znanego obywatela m. Aa ilna, 
którego osoba dawała obu stronom 
pewność bezstronności sądu przy wy­
bitnej znajomości sprayt i inaiisoAwch.

.Stworzony został yv ten sposób 
stan niedojścia do porozumienia co 
do osoby superarbitra. przy którym w 
myśl obowiązujący cii yyytycznych do 
umów z lekarzami superarbiler ma 
być mianowany

Jako taki yyy znaczony został przez 
p. Ministra Pracy i Opieki Społecznej 
Naczt inik W ydz  alit MinisU>rstyva p. 
Gnoiński.

Posiedzenie pod jego przeyvodniel- 
wem odbyło się dnia 25 stycznia r. b. 
P. Gnoiński przy łączył się do stano­
wiska, na jakiem stanęła \ bezpieczal 
nia. ustalając na opłalę wszystkich \ę 
karz pracującycb av Ultezpieczalni.
zaroyyno stałveh jak czasoyyyclt i za- 
dępcoyy riic liomy ryczałt w w ysoko ­
ści wysuniętej prztz  Ubezpieczalnię, 
a m ianowicie  1 1 proc. od w p ływów  
ze składel czlonkoyy skieb libiegłegu 
kyyartału

PoniewTaż ćlotycbcztt w bilansie 
Kasy Chorych rubryka ta yyynosiia 
przecięta.e 1.5.6 jfroe. jesi io obniż­
ka około 30 proc. poboróyy dotych- 
czasoywcb lekarzy, które będą miaro 
dajne tylko na miesiące styczeń 
marzec, natomiast od kyyittnia, yvł)| 
bec zmnit'jszenia o M proc. wysokoś­
ci składek ubezpieezenioyyych na wy 
padek choroby, a tem sami-m i sumy 
w p ł y w ó w  ze składek, nastąpiłaby au­
tomatycznie nowa w takiejże w yso ­
kości obniżka poboróyy lekarskich.

Lekarze obliczają, iż oplata za je ­
dną \y izy tę lekarską spadłaby w W il- 
uie przeciętnie do 40 groszy.

Decyzja Kom is ji A rb itrażowej nie 
yymiosła przy tych warunkach pożą­
danego uspokojenia w stosunki w z a ­
jemne L bezpieczalni i lekarzy co b y ­
le tak yyażne ze względu na charaktei 
pracy lekarski, j i dobr,o ubezpieczo- 

' nych. —U)-

Pod kołami pociągu.
W  dniu 4 hm. wieczorem w czasie p./e- 

ehodzeniu przez tor w obrębie st. Ignalino  
dostała się skutkiem własnej nieostrożności 
pod pociąg osobowy N’r. 718 Jadwiga Szcze­
cińska, lat 33, mieszkanka Ignalina. pono 
sząe śmierć na miejscu.

Felczer otruł.
Miejscowy lekarz Wiflenfeld, badając  

zwioki zmarłej mieszkanki wsi Nowe Kruki, 
gminy miorskicj, Anny Grakowiezowejt 
stwierdziL iż felczer Andrzej Semplińskl ze 
wsi Ilmowiki, gminy leoupolskiej, który le 
czyi Grakowiezową, przypisał je j środki oda 
^zające zapewne w nadmiernej ilości, eo leż 
było przyczyną śmierci Grakowie*owej.

Nieetyczna walka 
konkurencyjna.

AA ostatnich czasach rozs iew ane są złoś­
liw e  pogłoski, jak oby  popu larna firm a  
Iskra i Karmański w K rak ow ie  przeszła na 
własność, firm y  G iin tlier AVagn. r „P e lik a n " w 
H anow erze  i że w y ro b y  je j jak o  n iepolsk ie 
należy bo jko tow ać.

P og łosk i te są ca łkow ic ie  fa łszyw e, firm ą 
Iskra i K arm ański bow iem  p ozosta je  n ie z ­
m iennie od lat 30 w  tych sam ych polskich 
rekach, produku jąc pow szechn ie znane at­
ram enty, k le je  b iu row e, m atryce, pow  i ła 
cze, taśm y i kalk i do m aszyn do pisania 
tusz rysunkow y i fa rb y  artystyczne.

O p in ja  jak a  się utarła, że w y roby  „ Is k ra "  
są chlubą polsk iego  przem ysłu , powodii|. 
n a jw idoczn ie j firm y  konkurency jne do p o zy ­
skiw an ia sob ie k lien te li w  tego rodzaju  n ie ­
etyczny sposób.

Jak się dow iadu jem y, firm a  Iskra i K ;e - 
mański w d ro ży ła  k rok i karno-sądow e celem  
ukarania au torów  i ko lporterów  ow ych  po­
głosek.

Giełda zbożowo-towarowa 
I Iniarska w Wilnie.

Za 100 klg. parytet W iln o .
Ceny tran zakcy jn e: Żyto  I I  sl —  14,7'ó. * 

M ąka żytn ia  5ó proc. 25 —  25,50, 65 proc. 
20, żytn ia  razow a 18,25.

Ceny o rjen tacs jn e : Żyto  I st. 15,25 —
15.50. Pszen ica  zb ierana 21 —  22. Jęczm  eń 
na kaszę zb ierany 14 —  14,50. O w i^s s 
13 —  13,50, zadeszczony 12 12,50. Mąka
pszenna 4- -00 A luks. 34,50 —  37,50. żytu i 
s itkow a 17 —  17,25. O tręby pszenne grube 
13 —  13.50, cienk ie 11 —  i 1,50, jęczm ienne 
9, otr. ży tn ie  10 -—  10,25. G ryka zb ier. 20 50 
—  21. S iano 4,50 — <5. —  Słoma 3 —  3,50. 
S iem ie ln iane bas. 90 proc. 39 —  39,25. 
K asza gryczana 1— 1 palona 44, —  1/2 pał. 
42 1/1 b iała 42. Kasza perłow a pęcak Nr. 2 
34,50 Nr. 3 30.50 Kasza owsiana 45.

Len  —  bez zm ian.

Krwawy finał rabawy.
Pomiędzy uczestnikami zabawy we w-si 

Koleniki, gminy Szumskiej wywiązała się za 
eiekła bójka. W  rezultacie bracia W lncele  
Nikodem, Adolf i Piotr zostali ciężko pobici. 

W inecl Piotr przewieziony do mieszkania

pc kilkunastu minutach zmarł. Ponadto mu 
siano odwieźć w stanie ciężkim do szpitala 
jednego ze sprawców pobicia Ulewicza Jana.

Kazimierza Aszkiewieza oraz Ulewlczów  
Józefa i Michała zatrzymauo.

Olbrzymi pcżf»r.
W e  wsi Uciecha gm. ostrowskiej w  noer 

z 3 na 4 b. ni. wybuchł pożar w  zabudowa  
niach Jana Budrewicza. Ogień objął szybko 
sąsieunie budynki 1 niebawem niemal po ­
towa wsi stanęła w  ogniu. Przy natyehmia 
stowej akcji ratunkowej i pomocy wojska.

pożar ugaszono, lecz ze znacznemi stratami, 
gdyż pastwą płomieni pudlo 11 budynków  
mieszkalnych i 8 gospodarskich. W  domu zaś 
Czesława Jabłczynowa poparzyło sic dotkli­
wie dwoje dzieci: 8 lelni Stefan i 9 letnia 
Marysia

Bohater rewolucji kubańskiej 
na łonie rodziny.

Pu łkow n ik  Balista, bohater rew o lu c ji k u ­
bańskiej. k tóry  z prostego sierżanta aw an­
sow ał na dowódcę* arm ji, s fo togra fow an y  w 
tow arzystw ie  żony i dzieci.

Pech czwartej 
potęgi...

G łównym  bohaterem  tego wydarzen ia  jest 
Berzon —  znany nam ze sprawy o s fa łs z i 
wanv w eksel i fab ryczkę  sacharyny, w ykry 
tą w  m ieszkaniu  p. M azika z K a i w ary j„k ie j. 
Jak w iem y p. M azik, je.go córka, dozor 
czyn i je go  domu. jego  służąca oraz jego  są- 
s iedzi zgodn ie  tw ierdzą, że Berzon  wws.ę 
pow ał w tam tych sprawach jak o  Kac. Ber 
zon natom iast tw ierdz i, że oskarża ją  go n ie ­
w inn ie W  te j n ow ej spraw ie znowu pan Ber 
zon neguje wszystkiem u.

A stało się Io...
P ew nego  dnia patro l K  li. P-u spotkał 

koło Łyngm ian  furę z sianem, z kobieta i 
furmanem.

—  Co w ń z ics z?
—  A ot siano!
W praw n e  ręct p lu tonow ego  przeszukały 

w nętrze w ozu  i zna lazły  trzy w ork i tyton iu  
oraz k ilka płyt gram ofon ow ych

—  A to co?
—  T e  rzeczy  dał m i jakiś żydek, Berzon 

się nazywa. Pow iada  pr/yw ież do Łyngm ian . 
lam  na rynku odb iorę  je  u c ieb ię  odpo 
w iedzia ła  bez za jąkn ięc ia  kobiecina

■—  A  no dobrze, spraw dzim y
P lu ton ow y flegm atyczn ie  w la zł na wóz, 

schował się w  ■ ian ic i ro/kazaL
—- Jazda do Łyn gm ian , na rynek!
Na rynku tLyngm ianach do wozu pod ­

szedł w krótce  Berzon  w e  w łasnej osobie 
i zysróeił się do kob ieciny. AV tym  m oniei 
c ie z w nętrza w ozu  wysunęła się ręka, a po 
tem postać p lu tonow ego i p rzyaresztow u ła 
Berzona.

Berzon  zaczął w tedy bronić się\
—- N ie  znam te j kob iety  —  pow iada —  

nie m ia łem  d© n ie j żadnego interesu, a do 
wozu podszedłem  nie z w łasnej in ic ja tyw y  
To  ta kob ieta k iw nęła  nu m nie tajem nii -o  
palcem, gdy szedłem  koło  wozu.

K ob ieta  natom iast tw ierdzi, że  R erzon  
dał je j tytoń  oraz p łyty  i kaza ł p rzy jechać 
do Łyngm ian

B 'rz4)na, kob ietę i "furmana staw iono 
przed sądem Berzon skarżył się. że jest pe 
i bow cem  w czw arte j potędze. Zb iera  fam  
gd/ie n ie siał. a zawsze, n iestety, w  spra­
wach karnych.

Sąd odroczy ł ro zp raw ę V. celu w ezw an ia  
świadków ze strony oskarżenia, k tó rzy  m a ją  
stw ierdzić, że w  dniu rzekom ego w ręczania 
przem ytu kob iecie  Berzon był ko ło  Ł yn g  
m ian ’ i ze  strony obrony, k tórzy  m a ją  stw ier 
d :ić. że w  -tymże czasie Ben  on by ł w  W  1 
*"?• WPwt.

BarznoSć byli I obecni 
żołnierze 1 p. p Leg.

Dnia I I  lu tego 1954 r. o godz. 11.30 w  
kasynie' o ficersk iem  1 B rygady (Koszary I 
B ry gad y ) odbędzie  się zebran ie ergan izacy j 
ne \V/iIeńskiego O ddziału  K oła  1 p p Leg. 
na k tóre  w zyw a  się wszystkich, znajdu ją 
cych  się na teren ie W o jew ód ztw a  W ile ń s k e  
go, stanu czynnego o fic e ró w  i podo ficerów  
zaw odow ych , oraz o fic e ró w  i podchorążycłi 
re ze rw y  1 p. p. L eg. i w szystk ich  byłych  żt>l 
n ierzy 1 p. p. Leg. Pol. z okresu I B rygady.

Komenda Koła
■*

3 wilki I dzik padły od kul 
myśliwych.

Na terenie gm. iwienleekiej w wynika 
niedzielnego polowania zabito 3 wilki oraz 
dzika.

Niezwykły przejaw altruizmu
Na teren ie pow iatu  dziśnieńskiegc, p ie l­

g rzym u je  n ie jak i Adam ow icz, k tóry  zb iera  
jałm użnę od bogatszych  w łościan i ziem ian  
A dam ow icz posiadał k ilkanaście m o igów  zie  
m i i dom m ieszka lny w raz z gospodarstw em  
Dobytek sw ó j sprzedał, a pien iądze rozdał 
b iednym . Obecnie chodzą- od wsi dc wsi i 
Irudni się ż.ebracfwem dla najb iedn iejszych .

Ofiary r? Challenge 1934 rok
Naskutek odezw y  Zarządu Kom itetu  W o j 

W ileń sk iego  L. O. P. P . z ło ży li jed n o razow e  
o fia ry  na Challenge 1934 r.:

W ileń sk i Bank Z iem ski 2 j zł.
P P . O fice ro w ie  D .O .W ar. W iln o  22,50 zł.
P racow n icy  K ura iorjum  Szkoln. 27,80 zi
N ieza leżn ie  od pow yższego  K uratorium  

Okręgu Szkolnego um ieściło w  Dzienniku 
U rzędow ym  K ura torjum  w ezw an ie  do nau 
czyc ie ls tw a o sam oopodatkow aniu  się na 
cele tegoroczne M iędzynarodow ych  Sam olo 
tów  Turystycznych  (Challenge!.

R A D i  0
W IL N O .

W T O R E K , dnia 6 lutego 1934 r.
7.00: Czas, gim nastyka, muzyka, dziel­

n ik poranny, m uzyka, chw ilka gospodarstwa 
dom ow ego. 11.40 lY zeg lą d  prasy, 11.50' 
W a lc e  Jana Straussa (p łyty ), 11.57: Czas. 
12.05: Koncert, 12.30: Kom unikat m eteor 
12.33: Koncert. 12.55: D zienn i! po łudn iow y, 
15.10: P rogram  dzienny. L> 15: „N a  Nowt 
Rok P racy  SM P —  pogadanka. 15.25: W ia  
dom ości o eksporcie. 15.30: G iełda ro ln icza , 
15.40: Koncert sym fon iczny ■<p ły ty ), 16.25- 
Skrzynka PKO ., 16.40: ..Ze św iata radjow  ę-
go “  __  pogadanka, 16,55: K on cert kam eralny,
17.50: P rogram  na środę i rozm aitości, 18.00 
Transm isja z S ierocińca im . M arszałka .1. 
Piłsudskiego, 18.20: R o zw ó j sam orządu le rv  
torja lnego  na Śląsku w  latach osta tn ich " —  
odczyt. 18 40: Skrzynka m uzyczna, i8.5. 
Rozm aitości, 19.00: O dczyt litew sk i, 19.15- 
Codzienny odcinek  p ow ieśc iow y, 19.26: F e l 
jeton  aktualny, 19.40: W iad . sportow e. 19,43 
W il. kom unikat sportow y, 20.00: M yśli w yb r , 
20.02: Koncert popoł. 21.00: K w adrans łite  
racki. 21.15: M uzyka lekke, 22.00 „Z a b y tk . 
B zo ' —  odczyt, 22.15 M uzyka taneczną.



K U R J E  R I L E Ń S K t Nr. 35 faęafe)

K R O N I K A
Dt i i :  Do rot y  i Svlwana 

Iu>ro• Romualda  i Ryszarda

W , a o * iton ca  —  4. 7 m. 04 

" " 5 -  4 TO. 03 
iio łtrra  en i» Z kładu Hat»#retau|l U.8 B. 

% Wllma z d n ij 5-11 —  1 f 34 r*ku
G isnionie 761 
Tem peratura 0 
T em per, n a jw yższa  4- 2 
Tem per, najn iższa —  7 
O pad  —  ślad 
W ia tr  — zachodni 
Tendencja  —  spadek 
U w agi —  riim urno.

P rzew id yw a n y  p rzeb ieg pogoń w 
dniu dzis ie jszym  6 lutego w edług PLM.

N aogoi chm urno i m glisto. Nocą li kki 
m róz. W  ciągu dnia wzrost tem peratury aż 
do od w ilży  Słabe, na w ybrzeżu  um iarkowa 
ne w ia try  z k ierunków  zachodnich

M ł l i . łN K  s

M A G IS T R A T  \ H : 'WĘDZIE M ARNO  
V\ A l. lZA .SU  NA „R O iiK D Z h N h r - .  Z dniem 
1 b. m. w  m agistracie w ileńskim  w p row a­
dzona została w życie  nowa ustawa sam orzą­
dowa. Ustawa ta rozszerza znacznie kompt 
tcncje prezydenta miasta. K oleg ja ine za łat­
w ianie najdronn iejszych  nawet spraw, co po- 
c liłan iato  w iele bez.produkcyjnie zużytego cza 
su członkom  prezyd jum  —  zostało anuiow a 
ne. Ddtąd posiedzenia zarządu miasta o-dby 
wać się będą jeden raz w tygodniu, a m iano 
w icie  w piątki. W szystk ie  sprawy o m niej 
szem znaczeniu nie wym agające kolegjaLnego 
załatw ienia, będą decydow ano przez p rezy­
denta miasta we w łasnym  zakTesie.

—  o d w o ł a n i a  OD W Y M IA R U  PO D A T  
K i  W O  J38KJ WKGO. Osoby, które otrzym ały 
nakazy płatnicze podatku w ojskow ego, o de 
uważają, że zostały przez w ym iar p ok rzyw ­
dzone m ogą złożyć  odw ołan ie  z prośbą o je ­
go zrew idowanie. O ile w nakazie płatniczym  
w ym iar podatkow y u ję ty  został w ad liw ie  
wskutek złego określenia łak tyczn e„o  stosuu 
ku płatnika do obow iązku służby w ojskow ej, 
przyczem  płatnik posiada na to  d ow ody  -  
pow in ien  w takim  wypadku zgłosi.' się do re 
teratu w o jskow ego  Zarządu m iejsk iego z pro 
śbą o skorygow an ie  błędu. O ile zaś płatnik 
jest bezrobotny lub ubogi — wówczas w i­
nien zgłosić się do w ydziału  .m ansow ego ma 
gistratu.

Trzeba etznaczyć, że stosunkowo niew ie 
te osób zgłasza się z rekursam i w  sprawie 
podatku wojskow ego.

—  K ryzys  a kasa m ie j'k u . O d b ija jąc  śiy 
na całokszta łc ie  życia  ekonom icznego  kraju, 
p rzeżyw an y  obecn ie k ryzys  nie pozostaje  
bez w jływ u  na dochód Zarządu na. W ilna, 
szczególn ie zaś na p ozyc je  z tytułu podat 
ków . Tak naprzykład, gdy w  roku 1930 21 
dochody zw ycza jn e  w ynos iły  około  10.20(1 
tys., w  tein z podatków  6.000 łys., to w r 
1931-32 tak ież doćhody w ynos iły  9.300 tys.. 
w tern z podatków  3.000 tys., a w  r. 1932 3.i 
ju ż *ylkt 7,800 tys., a z podatków  1.100 tys.

W  roku b ieżącym  przew idyw an e jest 
skórczen ie się w p ływ ów  do 6.000.000 zł.

C iekawe są dane dotyczące n iek tórvc fi 
poszczegó ln i ch podatków , naprzykład  w pb  
wy c podatku dochodow ego, co św iadczy 
znacznem  zm niejszen iu  się dochodów  i zą  
m ożności m ieszkańców  m iasta. W p ływ  t* i 
za r 1930-31 w ynosił 774 tvs., w  r. następ 
nym  327 tys., a w  r. 1932-i'l ju ż ty tk i 48. 
tys. zł.

Charaktery styr zna jest dla chw ili ober 
nej c y ira  dochodów  m iasta od im prez roz 
ryw kr.w ycli, a m ianow icie : w  r. l93C-3i m ia 
ixo n ia ło  takow ego  dochodu .480 tys., w r 
1931-32 m ia ło  330 tys., a w r. 19,(2-33 już 
ty tko  213 tys. zł. t[

S P K A W Y  S Z K O L N I -
W ID O W IS K A  T E A T R a L N E  W  S/KU  

U J  17 W  W ILN łfc . Z re form ow an a  współrześ 
■ w nasza szkoła ogólnokształcąca zw róciła  
szczególną uwagę na w ychow aw czą stronę 
sw o je j działalności.

Dla celów  w ychow ania pełnow artościowe 
gQ i tw órczego obyw atela  Państwa jest dziś 
w ykorzystyw ana i strona dydaktyczna d*ta 
ła iności szkoły  a w ięc m a terja ł nauczania.

W  całokształcie zorgan izow anej pracy 
szkolnej pewne je j  fo rm y  w ysuw ają się przed 
mne Do łych należy i leatr szkolny, który 
w p ływ a n iezm iern ie dodatn io  na ro zw ó j cha­
rakteru dziecka. W y .a n ia  on im ejatyw ę tw ór­
czą, p rzedsięb iorczość i co jest też w ażne w »  
rabia u dzieci um iejętność zachowania sie i 
współdz.ułania w grupie.

W ileńsk ie szkoły powszechne są pad tym  
względem  nadzw yczaj ruchliwe. N iedawno 
szkoła pow szerhna Nr. 17 urządziła w lokalu 
własnym  dw a takie przedstaw ien ia p. t. , Na 
sza Szopka " (Szopka W ileńska).

B ra ło  w  n ie j udzia ł 80 osób z pośród d z >  
ci ubranych w stroje ludow e z różnych  dz el 
nic Polski. Szopka ta zilustrowała Polskę ca 
lą  a szczególnie W ileńszczyzne w  tańcu, śpie 
w ie i zwyczaju.

Na uwagę zasługują sam odzieln ie przez

chłopców tworzone d ja log i w w ileńsk ie j gw a ­
rze ludow ej p. W ołe jk i.

R ów nież chór szkolny pod kier. p. Lew ae  
new skiego zaprodukowal szereg 3 -glosowyeli 
kolend. Ponadto orkiestra strunna te jże  szke 
ly p rzygryw ała  do tańców i dek lam acyj tu 
(h iw jc li. Wit.

U O SPO D AK CZA
—  W L A S C Il1 F L E  jfO M O W  M jiS Z A  

PRZED KŁAD AĆ: W Ł A D / O M  S K A R B O W Y M  
S PR A W O ZD A Ń  1A ZE S T A N (J  S W YC H  lłO- 
S.AiY.I W zw iązku z p rzejęc iem  przez w ła ­
dze skarbowe w ym iaru  podatku od lokali i 
od nieruchom ości —  właścicieli- dom ów  o- 
trzym ali nakaz przedkładania w ładzom  skar­
bow ym  wszystkich zjmian. jakie zachodzą w 
ich posesjach. D otyczy to wyna jm u lokalu, 
wszelkich przeróbek, rem ontów  i t. p.

Sprawozdania muszą być przudMadliae 
w iadrom  skarbow ym  co kwartał.

Z l B R a M A  1 O D C Z Y T Y
-— Obchód Stulecia „Pana Tadeusza'1 u 

ramach 212 Środy L ite ra ck ie j urządza Z w ią ­
zek L ite ra tó w  w espół z Polsk iem  Rad jo  w 
dniu ju trzejszym . Będzie to IV W iec zó r  M ir 
k iew iczow sk i, z cyklu  transm itowanego n.i 
całą Polskę. P rzed  porządkiem  dziennym  za 
bierze g los  dr. SI Lorentz, by poin form ow ać 
zebranych  o stanie robót przy budow ie wi 
leńsk iego pom nika M ick iew icza , któr ma hyc 
odsłon ięty \v roku przyszłym  W łaśc iw y  oh 
chód o tw orzy  p ro f. Stanisław P igoń  przem ó 
w ien iem  p. t. „T ru m n a i kolebka Polsk i w 
Panu Tadeuszu ’1, w ygłoszonem  z K rakowa. 
Następnie artyści dram atyczn i pod reżyser 
skini k ierunkiem  p. H. H oheiid liugeroe:ny 
w ykon a ją  słuchow isko „ l ia jż e  na S o p lic ę : ' 
[V I i  księga P an a  Tadeusza). Program u di 
pełni pogadanka pro l M. L im anow sk iego  
„A d o ru jem y  Z iem ię N o w o gród zk ą " i k ró li i • 
re f  ra i M. D unn jów ny „P ie rw sze  sądy o Panu 
Tadeuszu".

O bchód ten odbędzie  się w y ją tkow o , ze 
względu na słuchowisko, w  studjo R ozgio  ni 
W ileń sk ie j, a nie w  s iedzib ie  Zw iązku  L itera  
tów, aie na zasadach z,wykłych Srórł L ite rac­
k ich : początek  o godz. 8,30 wiecz., wstęp ma 
ją c złon kow ie  i w prow adzen i przez nich go­
ście.

Wileńskie Towarzystwo Lekarskie pa 
wiaduraia, iż. w dniu 7 lu tego br. odbędzie 
się 5 Naukow e Posiedzen ie T ow arzys tw a  w 
lokalu w ta.nym , przy ui. Zam kow ej 24 o 
godz. 20 .

—  O G im nazjum  K iejuańsk iem  w piątek 
dnia 9 bm. o godz. 8 wiecz. punktualnie 
w  Tow . im. Jana Lask iego  iZaw alna li wyg 
łosi odczy t p. Perew osk i.

Jak w iadom o gim nazjum  to, obok star*- 
kiego, na leża ło  za czasów  daw nej Rzeezyp  
spo liłe j i jiierwM iejjupw ierci X IX  w ieku do 
najlejiszych  szkół na teren ie daw nego W . Ks 
L itew sk iego . Przeszłość tej znakom itej s/ko 
ty in teresow ać m oże w rów n e j m ierze  Pola  
ków jak i L itw in ów .

W stęp  w o ln y, goście m ilę w idzian i,

R Ó Ż N E .
—• Rozkład Jazdy Autobusów: 1) z W iln a  

do L id y  -  od jazd  z W iln a  o godz 8,30, — 
od jazd z I idy  o godz. 17 pp.

2) z W ilna do Grodua —  od ja zd  z W iln a  
o godz. 6 rano, od jazd  z Grodna do W iln a  
o god z  13,30.

Autobus kursujący do Grodna jest doło żę 
ogrzew any.

—  Podziękowanie. Zarząd Szko iy  P o w ­
szechnej Nr. 9 im. Emilji P la ter w yraża  ser 
deczne podziękow an ie  Panu D ow ódcy, .Szko 
le P oo fice rsk ie j 3 Pułku A r ty le r ji C iężk ie j 
im. k ró la  Stefana B atorego  za zorgum zoW a 
nie i udostępnien ie obchodu „P ow stan ia  Stv 
rzn io w ego " dzieciom  szkoły i um ożliw ien ie 
w ten sposób pow iększen ia  dochodów  na 
fundusz budowy szkół powszechnych.

—  Ostre strzelanie. W  dniu 9 lu tego 6 p. 
p. leg. p rzep row ad zi na teren ie podm iejsk im  
K o jran y  ćw iczen ia , połączone z ostrem  strze 
lan iem  z granatn ików . W  dniu tym  ze w zgię 
d ów  bezp ieczeństw a pub licznego wstęp na 
tereny, ob ję te  strzelan iem , d la ludności cyw il 
nej będzie  w zbron iony,

—  W agon -W ystaw a  A, L . K. Na st. W l!
no p rzyb y ł W agon -W ystaw a  Abstynenck iej 
L ig i K o le jow ców  na okres do 8 lutego r. 
w celu propagandy idei trzeźw ości, jak  ró w ­
nież zasad h ig jeny społecznej i w a lk i z gruz 
licą.

W ystaw a ma p ostó j przy przychodn i ku 
le jo w e j stacji W iln o  i czynna jest w  dnie 
pow szedn ie od godz. 10 do 12 i od 16 do 18, 
zaś w n iedzie le  i św ięta od godz. 11 do 1S.

W stęp  wolny.

Z ży-cia żydów skit-go.
W  gram ie w ileńsk ie j jeot obecnie opraco- 

wy wany budżet na r. 1935. Za podstawę obli 
ezen ia doch odow  służą taktyczn i w p ływ y  / 
poprzedn iego roku. D e fic y t  w ynos ił w po*zed 
nim  roku 80.060 zł., o jaką  to sumę będzie c- 
hecnie now y budżet zm nie jszony.

Podatki miejskie.
Poaatek miejski 

od nieruchomości.
Rada m iejska m W iln a  na ostatnien. 

ąwem posiedzen iu  uchw aliła  na r. 1934 p 
datek od n ieruchom ości w  stawkach znacz 
nie n iższych, n iż podatek ten b y ł pob iera ,*f 
dotychczas, m ianow ic ie : od n ieruchom ości
z dochodem  do 2000 zl. podatek ma wynosić 
10% podatku państwowego, zam iast d o tych ­
czasowych 50%. D la  n ieruchom ości z d och o­
dem od 2.000 do 3.000 zt. podatek wynosić 
będzie 50%  podatku państw ow ego zam iasi 
60<1/<5 i dla pozosta łych  n ieruchom ości 70°':i, 
zam iasi 82 i pół °/o.

Podatek od zhytku 
mieszkaniowego.

W  r. 1934 n ie  będzie  już pob ierany po 
datek od zbytku m ieszkan iow ego, ponieważ. 
Bada m iejska uchw aliła  podatku tego nadal 
nie pobierać.

Podatek od psów
zostanie zm n ie jszon y w  r. 1934. a m ian o ­

w ic ie  za p ierw szego  psa będzie pob ierano 
5 z i . roczn it, za drugiego 20 /.I, za trze ­
ciego i następnego 30 zl.

Podatek  ten dotąd w ynosił: za p ie rw ­
szego psa 10 zł., za d rugiego  30 zt., za trze 
e iego 30 zł., za czw artego  i każdego następ­
nego 100 zł.

Podatek od szyldów.
N ie będzie  już szy ldów , zaw ieszanych  

w poprzek  ulicy. Rada m iejska uchw aliła  
pob ierać za każdy pow ieszon y poprzeczn i^  
na u licy szyld  bez w zględu  na je go  rozm iar 
tytułem  podatku 30 zł. zam iast jak dotych  
czas 10 zł. Podw yższonem u opodatkow an iu  
nie pod lega ją  ty lko  szyldy „n eon ow e " 
(św ietlne).

Podatek  szy ld ow y w  r. 1934 będzie po 
b ierany w  norm ach dotychczasow ych  ty lko 
od szy ldów  w śródm ieściu (I i l i t  kom isar 
jat p o lic ji). Na przedm ieściach  za.ś zosta.i 
obn iżony o 50%. ( f )

TŁATR i MUZYKA
—  Teatr Muzyczny „Lutnia". —  „Nitou- 

ch e " -—  operetka H erve  (z uroczą naszą na j 
m łodszą artystką L. R om anow ską), k tóre j 
pow odzen ie  z każdym  dniem  wzrasta, grana 
będzie dziś i ju tro. O klaski, k tó re  ro z lega ją  
się w czasie akcji te j operetk i, jak  rów n ież 
po każdym  akcie, św iadczą, że „N itou ch e " 

.zdobyta sobie u '>as sukces n iezw yk ły. „T re  
sura kon i" i „P o e z ja  tańca*" w k ładki baleto 
we pod K ierow nictw em  J. C iesie lsk iego , oraz 
p iosenki Św iętpchow sk iego w wykonan iu  K. 
W y rw ic z  —  W ich row sk iego , w jw o łu ją  i\ 
w io łow e oklaski.

—- „S taś-io tn ik ”  oto tytuł w idow iska
dia dzieci iM niodzieży, k tóre T ea tr „Lutnia"* 
zapow iada na n iedzie lę  najb liższą . Początek  
o godz. 12,80 po pot.

tVyNtęp H ank i Ordonówny . K ie ro w n i­
ctwu Teatru  „L u tn ia  udało się pozyskać 
na ieszcze jeden  występ Hankę Ordonów nę, 
k tóra w  p rze jeżd z ie  z Itygi, gdzie  z n iebyw a 
tym w ystępow ała  sukcesem, ukaże się w  W ił  
nie jeszcze  raz jeden na koncercie  9 lu tego 
o godz. 8,30. P rogram  w ypełn ią  utw ory raz 
tylko w  W iln ie  produkow ane na ostatnim  
styczn iow ym  koncercie  Będzie to zarazem  
koncert pożegna lny przed  w y jazdem  do Eg i p 
tu i Palestyny, gdzie  znakom ita artystka rut 
sza zabaw i czas dłuższy na tournee artystv 
cznem. B ile ty  sprzedaje  kasa „Lutn i* .

—  Doroczna Reduta Artystyczna —  zes­
połu A rtys tów  Tea tru  M uzycznego „Lutn ia* 
zgodn ie  z zapow ied ziam i odbvdzie  się dnia 
10 iu tego t. j. w  n a jb liższą  sobotę w  Salo 
nach Kasyna G arn izonow ego. K om itet p rzy ­
stąp ił ju z do rozsyłan ia  zaproszeń. Będzie to 
n iew ątp liw ie  n a jw eselsza  zabawa kończąc-- 
go się karnawału.

—  Teatr Miejski Pohulanka. —  Dziś we 
w torek  dnia 6 lu tego o godz. 8 w. jedn o  z 
ostatnich przedstaw ień  satyry społecznej IIa  
senclaivera „P an  z Towarzystwa**. Dochód 
z Jego przedstaw ien ia  dyrekc ja  przeznacza 
na rzecz „S zk o ln ic tw a  polsk iego  zagranicą"*

— Ostatnie trzy przedstawienia „Pana z 
Towarzystwa"* —  po cenach zniżonych. — 
W  środę, czw artek  i p iątek ostatnie przed 
sławienia „P an a  z T ow a rzys tw a " z M W ęg­
rzynem  w  ro li ty tu łow ej. Ceny m ie jsc  ziliżu 
ue.

W  sobotę dnia 10 lutego p rem jcra  głośne; 
•sztuki w spółczesnej F ekelego  „P ien ią d z  to 
nie w szystko w reżyserji W . Czengerego.

—  Teatr Objazdowy —  gra dziś dnia 6 
lutego w  Stom m ie św ietną kom edję A. Sto 
u im skiego „L e k a rz  Bezdomny**.

NA WILEŃSKIM FfcUKU
N A G ŁY  ZGON.

W ezoraj wieczorem, przy- ulicy W ielkiej 
zasłałn nagle jakiś wieśniak

V\ drodze do ambulatorjniu pogotowia 
ratunkowego, chory zmarł.

W edług orzeczenia lekarza, osobnik ów 
m a rł naskufek ataku sercowego.

Ustalono, źe zmarły uazywu się Piotr Ran 
domanski i pochodzi z pobliskiej wsi.

Zwłoki Randomańskiego przewieziono uu 
ambulatorium pogotowia ratunkowego. jej

T E A 7 R -K IK 0

Rozmaitości
S a l:  M ło js k a

OatroKramoka 5

S e n s a c y jn y  f i lm  DEr4GN WIELKIEGO MIASTA m

p o łit»n  gara iu  M ro żą r *  fcrrw sam ochodow a —  oraz d o d a tk i  d ź w ię k o w e .
*  x  c e  n  , e  „ H J D Ł K U W A T t f  F l J U f c E f o '  a rcyw eso ła  kom edja w  1 akcir: N A  $ C E N I E

I] w  (tli T S e n s a c y jn a  n o w o ś ć  w8zlonBC.il p łU cT O w ich  bezp ła tny  D ancing do godz. 6 'ż j  |j U dU  T 
t l l l a - g a  B ile ty  dzienne: p a r t e r  54 g r , ,  b a lk o n  35 g r .  i

D zIS  n ie o d w o ła ln ie  o s ta t r . i  d z le ś ..
T y lk c  w  je d n e m  k ln ie  —  p r z e b ó j  s o w ie c k i

m m  m  HANKI GRESZYH0 J
JutrO p r ttm fe ra *  Por ężny  s u k c e s  prod.  f rancuskiej

TAftCtRKi 
z UuEtJPS-AYRES

(H a ń b a  X X  s tu le c ia  —  h a n d e l ż y w y m  t o w a r e m )
W  roli g ł ówne j  piąkna Włos zka  D ltfl P a r lO .

X

9 z l5  p r e m je r a .  —  N a jw ięk szy  film  ostatnich lat

AftCYDZIEŁO — SUKCES — POTĘGA...
W •

1“
Fi lm reko rdowego  powodzenia.

g ł ównych John BolfeS, S  Sl,"a,'a,l
D o s k o n a ły  n a d p r o g r a m .  B ilety  h onorow e n iew ażne

HELI0* PARADA rEZ„ • BISTÓW
l l  L ż L i S U  J  M A N K IE W IC Z A W N A ,  A .  D Y M S Z A ,W . W A L T E R ,  S IELAŃSKL M u zyU  Dana.

1 N a jn ow sze  zd o b y cze  techn ik i —  koncert gry aktorskiej! S p ieszc ie .

Rewir I M i y .
Do Regestru Hanaiowero. Dziat A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wrląghlęto na­

stępujące wpisy pierwotne:
W dniu 25.XI, 1933 r.

13528. I. F irm a: ,.S. (K iewesz i W . K op o low icz 
Spóika *. K om isow a sprzedaż nafty i p rodu któw  n a f­
tow ych  oraz sprzedaż p rodu któw  n a ftow ych  na w łas­
ny rachunek. S iedziba w  W ile jc e  przy ul. P iłsud 
skiego 21. Spółka istn ieje  od 1. I 1933 r. \Yspulnir v 
Salom on K iew esz i W ó l f  K op c low icz obuj zam. w  3Vi 
le jce. Spółka firm o w a  zaw arta  na m ocy um ow y z dn. 
t l  lu tego 1933 r. uzupełn ionej um ową dodatkow ą 
z dnia 18 sierpn ia 1933 r. na ązas m eogran irzon\ 
Zarządcą spółk i jest Salom on K iewesz. W szi-ik ieąo 
rod za ju  um ow y, w eksle i inne zobow iązan ia , czeki, 
pełnom ocn ictw a i w ogó le  w szystk ie ak ty i dokum enty 
w in n y być,,, podp isyw ane w im ien iu  spółk i p ize -i 
dwóch w spóln ików . K ażdy ze w spóln ików  m ocen jest 
odb ierać dla firm y  z poczty i te legra fów  w sk iclk iego  
rodzaju  korespondencję zw ycza jn ą  poleconą, p ie ­
niężną i w artościow ą oraz o trzym yw ać*"! kole i wszi/i 
k ie  ładunki, przesy łk i i tow ary  i w ykon yw ać wsze! 
k ie  form alności. 58— V !

135*29. I F irm a : „P a w e ł K ieraszew iez" w W iln ie , 
ul. G edym inow ska 32. Sklep m ięsny. F irm a istn ieje  
od 1931 r. W łaśc ic ie l —  Paw eł w ióra  :zew-icz zam. 
w W iln ie  p rzy  ul. G edyrninowskiej .32. 59— VI

13530. I. F irm a: T ek la  R ózgo
5-ks Sk lep  spożyw czo -ty ton iow y". 
lou ji W ileń sk ie j pod W iln em  przy 
P rzeds ięb io rstw o  is tn ie je  od 1 lipca 
cy : T ek la  R ózgo  i Jan .M iłaszewski 
lon ji W ileńsk iej p rzy  ul W odn e j 
m ow a żaw arta  na m ocy um ow y z 
liikn 1933 r. na czas n ieogran iczony 
oba ją  wspóln icy. W sze lk ie  dokutru- 

w  im ien iu  firm y  podpisu je

i Jan M iłaszewski 
S iedziba w Ko 

ul. W o d n e j 12/14. 
1932 r. W spóT .i- 

obn j zam. w  K o 
12/14. Spółka Gr 
dnia 16 paździer- 
. Zarząd  stanowią 
nty i zobow iąza- 
Jan M iłaszewski 

6 P -Y 1

i

PLAC 00 SPRZEDANIA
W sr6dmie$ciu przy ulicy Zawainej róg Poznańskiej.
Cztery percele budowlane o powierzchni 700 — 1000 metrów 
kwadratowych w cenie 10 —- 20 zł. za metr. Sp/zedają Się

no unia 1 marca r. b.
In form acje w Z a rządz ie  Konkursowym  M asy U p ad łośc iow e j b. W ileńsk. 

Banku R o ln ic zo -P rzem ys łow ego  •—  zauł, M on tw iłłow sk i 15 w  god z. 5— 7 w.

WĘGIEL Górnosląsk. konc.

„Progress*4

—  *S. O E O L L

|nzy ui. Zaw aine j 37. W spóln icy A jz ik  Matiois 
skiski i Sara Snipiszkit-r oba j zam. w  W iln ie  przy 
ul. Stefańskie,j 14. Spółka firm ow a  przekształcona z 
in n y  jedn oosob ow ej: , M atłowski A jz ik  " istn ieje  na 

mocjr um ow y z dnia 16 listopada 1933 r. i zaw arła  
na czas n ieogran iczony. Zarząd stanow ią obaj w sp ó l­
nicy. 'W sze lk iego  rodza ju  dokum enty, zobow iązan  a, 
weksle, p len ipotencje  podpisu ją obnj w spóln icy pod 
stem plem  firm ow ym .

W dniu 7.X!1. 1933 r.
13540. 1. F irm a: „C hrzanow ska S te fan ja  " w W i! 

nie ul. Żak ie tow a  42. Sklep spożyw czy. F irm a isf 
n ieje  od 1932 r. W łaśc ic ie l — Chrzanowska Stefanja 
Zam. w W iln ie , ul. Zakretnwa 42.

1353i. i. F irm a: „B iu ro  T ran sporlow e  Lk .,pedycja 
M iejska Rukow icz, G ajewski i Spółka ". B iuro ek sp ,- 
dycy jno-tran sportow e. S iedziba w  W iln ie  przy u) 
D om in ikańsk ie j 17 m. -5. P rzeds ięb io rs tw o  istn ieje  ' 
od  1932 r. W sp ó ln icy  zam. w  W iln ie  Z o fja  Rukow" ' 
czow a p rzv  ul. D om in ikańsk iej 17, Stanisław G ajew 
ski j rzy  ul. Ł o toczek  1, Konstanty Juchniew icz pv/v 
ul. W ileń sk i, j  22 i Anton R ukow icz p rzy  ul. ijo cu  
»'C j 10. Spółka firm ow a  zaw arta  na m ocy urnowy 

dnia 25 październ ika 193R r. na czas trzech letn i 
licząc  od dnia 25 październ ika 1933 r do dnia 24 
październ ika  1936 r. z autom atyczuem  przedłużeniem  
na dalszy okres trzechletn* o ile  n a jp óźn ie j na m iesiąc 
przed  dniem  24. X. 1936 r. w iększość w spóln ików  nie 
zg łosi sprzeciw u na piśm ie. Zarząd  stanow ią .(wszyscy 
w spóln icy. W sze lk ie  dokum enty i um ow y zaw ierane 
przez spółkę „ zakres ie  je j  dzia ła lności podpisuj*- 
dwóch  w spóln ików . W sze lk ie  zaś zobow iązan ia  p ie ­
n iężn e-a  w  szczególności w eksle i czeki w in n y być 
podpisy warte pod stem plem  firm ow ym  zawsze p rzez- 
Z o fję  K u kow iczow ą  oraz jedn ego  z pozostałych  
wspOl.lików . Zw yk łą  korespondencje podpisyw ać m o 
żc każdy ze w spóln ików , 61 - V I

W dniu 29.XI. 1933 r.
13538 I. F irm a. „P a ro w a  Fabryka Konserw  Bali 

poi —  C yla Pajus i Grunia F re jd in  -Spółka firm ow a  w  
W ihżie. „F a o ryk a  kon serw " Sredziba w  W iln ie  przy 
ii. Zarzecze  23. W sp ó ln icy  Grunia Fre jd in  zam  w 

W iln ie  p rzy  ul. W ie lk ie  j 25 i Cyla Pa ju s  zam. w  W i! 
n ie p rzy  ul Zarzecze  23. U dzie lono  sam odzie lnej pro 
kury Jakóbow i Pa jusow i zam. w  W iln ie  p rzy ul 
Zarzecze 23, na term in  do dnia 1-go październ ika 
1934 r. Spółka firm ow a  zaw arta  na m ocy u n io m  z 
dnia 9 czerw ca 1933 r. na tenn in  do dnia 1 paździer 
uika 1934 r. jedn akże  z braku re jen ta lncgo  w ypow ie  
dzenia takow ej na m iesiąc przed  term inem  przez jt; 
dną ’ ze wspóln iczek  um owa p ozosta je  w m ocy na 
czas n ieogran iczony. Zarząd należy do obu współ 
niczek. W eksle, czeki, zobow iązan ia  i um ow y podpi 
sują w spóln iczk i łączn ie pod stem plem  Gem owym  
korespondencję  zw ycza jn ą  podp isu je każda Łc 
wspóln iczek  sam odzielnie.

W dniu l.X II. 1933 r.
13539. I. F irm a: „A  M atłowski i S. Sm piszk ie i 

spółka firm owa"" Skup surow ców  i skórek  zw ie r z ę ­
cych w  stanie n iew yrob ion ym  Siedziba w  W iln ie

13311 I. F irm a „E la  Zak"" w W iln ie  ul. Zarre  j 
ezt- 19. Drobna sprzedaż ow oców  i w ody sodowe j • j 
F irm a  is tn ie je  od 1932 r. W ła śc ic ie l —  Eta Z.ikJż-an 1 
w  W iln ii przy ul Z a rzecze  19.

t3542. J. F irm a: „Krem ć-r Chaja"*, w  W iln ie  ul. 
8w. Ignacego  8. -Sklep spózyw ezy. F irm a istnieje od 
1927 r. W łaśc ic ie l — Kretner Chaja zam. w W iln ie  
ul. Sw Ignacego 8.

13343. 1. F irm ą : ,Apteka M iejska w  W ilnie"* w 
W iln ie  ul. W ileń ska  23. Apteka. F irm a istn ieje  od 
1913 r. W łaśc ic ie l zarząd  tn. W iln a

O j  Rejestru Handlowego Dział A, Sadu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 27.X1. 19-33 r.

J35ił2 I F irm a: „C ha im  T a je  i M ichel Gry/ii: 
Ska. ' D robna sprzedaż mięsa. S iedziba w lJrui, pow 
B rastaw skiego P rzeds ię iiiorstw o  istn ieje  od 1 s ty ­
czn ia 1927 r. W spóln icy! zam. w Drui, pow . Braslan 
sk iego: C liaiin  Taje, i M ichel D ryzin . Spółka firmową/ 
zaw arta  na m ocy um ow y z dnia 10 m a ja  1933 r. n.i 
czasokres do dnia 31 grudnia 1933 r. w łączn ie. Zą 
rząd spółki stanow ią obaj w spóln icy. W sze lk ie  zo 
bow iązun ia i inne dokum enty w  m ieniu spółki pod 
pisu je każdy ze w spó ln ików  sam odzielnie.

W amu 29.XI. 1933 r.
13534. I. Firm a ,’K lim  Basia" w W iln ie , ul. N ie ­

m iecka 12. D om ow e obiady. W łaśc ic ie l —  K lim  lta 
sia ,zam . n W iln ie  p rzy ul. N iem ieck ie j 12 m 8.

13535 I. f irm a : ,3 'rziH ls ięb iors lw o p rzew ozow e
N udzieji D z ied z iak o w e j" w  W iln ie  ul. S zep tyck iego  16 
m. 9. P rzeds ięb io rs tw o  p rzew ozow e. F irm a  istn ieje  od 
1933 r. W łaśc ic ie l —  N adzieja  D zieaziakow a ,.am. w 
W iln ie  p rzy  ul. Szeptyck iego  16, m. 9

13636. I F irm a: „A leksander Ron zewski w W i l ­
nie. ul W ileńska  10 Sklep artyku łów  sportow ych  
F'irma is tn ie je  od 1932 r. W łaśc ic ie l —  Aleksandt r 
R onczew ski zam. w W iln ii jirzy  u licy Zaw aine j 10.

13537. t. F irm a: „R yndziun  A ro n " w W/ilnie. ul. 
B azyljańska 13. Skład ap teczn o-ga lan tery jn y  F irm a 
istn ieje  od 19/13 r. W ła śc ic ie l —  Ryndziun  Aron  zam. 
w W iln ie  p rzy  ul W.s/ystk i cii Św iętych  7 m. 36.

Dr. Janifia
PśotiDwirz- 
jdi czenkiwó
Ordynator szpitala Sawicz:

C h o r o b y  s k ó r n e ,  
w e n e r y c z n e ,  k o b i e c e .

ul. Wileństo. 34
P r z y j m u j e  o d  g, 5— 7  w.,

i! fcfiijisiierg
Choroby t-kóro#. 

wenoryezn*
1 b !oe2,(..plcl->we,

ulica Hlcklewlcza 4
teiafon 1 0 -9 0 , 

od god*. 9— J2 i 4 -8 .

Dr. WoSfsoR
C h o i o b y  *kórne.

weneryczne,  
i m o c z o p f r c i o w e

Wileńska?, tel. 10-67
o d  g o d z .  9 — 1 i 4— 8

Dr. GINSBERCt
B h o r o b y  s k ó r n a ,  wena 
r y c z c a  1 t c o c z o p ł o l o w a

W i l e ń s k a  3  tai. b o i

o d  g o  d i .  B— 1 l  4 — 8 .

Dr. J. Bernsztein
c h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r r e s -  

n e  i m o c i o p ł c i o w e
M ic k ie w ic z a  28, m . 5

przyjm uje od 9— ! i 4—“ 8
Z. W . P 

Doktór

Z. Kudrewicz
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

s k ó r n e  I n i e m o c  p ł c i o w e *
u l. Z a m k o w a  15

o d  g o d z .  8  —  1 i 3 — 8

DO WYNAJĘCIA

PUKÓJ
W e j i c i e  n i e k r ę p u j ą c e ,  

ś w i a t ł a  e l e k t r y c z n e ,  m o ż e  
b y ć  z  u ż y w a l n o ś c i ą  k u c h n  i

Skopówka 5, m. 8

Mieszkania
5 p o k o j o w e  

z e  w s z e l k i  c m i  w y g o d a m i

ao wynajęcia
P i ł s u d s k i e g o  3 4 /2 9 , m . \ 
T a m ż e  u d z i e l a  a ię  l e k t y ; :

j e ż y k a  ja p o ń s k ie g o .

MIESZKANIE
5 pofc . d o  w y n a j ę c i a . —  
I n f o r m a c j e  ul. D o m i n i  

k a ń s k a  8  m  2  l u b  u d o ­
z o r c y .
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WIELKI PAND0LF0
Przenłdd ćiutoryzdwciny J. Sujkow.ckizj.

ł*olu stanęła przed wysokiem lustrem, przybiera 
j;jc instyaktownie wspaniałą ])ozę. Po chwili odw ró ­
ciła się i strzepnęła palcami.

Do l icha1 Miał słuszność. Oboje łwli wielcy. 1>« 
licha z głupim snobizmem' Nie codzień spotyka sie 
ołrb/ymów jako kandj datów na mężów.

Kości by ły  rzucone. Mosty spalone. Skompromi 
fowała  się nieodwołalnie, raz na zawrze.

Grzegorz? (,hłopc/vna. VVTiązka nerwów l^rzeboli 
Posodzi -się z meunii iiionetn

I pud iowała  się i zeszła nadńt.
Pogoda popsuła się zaraz popołudniu. Niebo za 

ciągnęło się chmurami i zimny, mokry wiatr zaw o­
dził pieśń pogrzebową nad m a jow ym  porankiem W  
salonie płonął wielki ogien i towarzystwo grało 
w  brydża i mah-jonga lub gawędziło  po kątach.

Zobaczyła przed sobą Fiabingtona. podobnego do 
widma. Od dnia bezceremonialnego zerwania spoty­
kała go nie po raz pierwszy. Nie miał do niej urazy. 
Dosrodkowość jego egzoty/mu nie dopuszczała tego 
rodzaju uczuć. Traktował ją teraz tak jakby* się dz i­
wił, ze jest taka uparła i l itował Mę, że nie rozumie 
własnego interesu. A le  nieraz już nie skorzystała z d o ­
brej okazji, choć n igdy w taki rażący sposób. On w 
w  dalszym ciągu otwierał przed nia serce, duszę : za­
miary. Zawsze manewrował monoklem. zaw.,ze był 
taki sam chudy, d is łaugow any i w ierny Rozwodząc 
się poważnie .nad swoj j podróżą naokoło świata, g łow ­
n ie  z punklu widzenia hoteli, rzucał od czasu do cza-

-u mętne aluzje polityczne.
Pola porównała go w głębi du„zy do eleganckich 

podróżn ików  z XV(U-go w ieku. Tak i Addison, pisząc
0 W enecji,  uznał Arsenał za jedyny gmach godny 
w zm iank i A  jednak, Spencer był, na swój ograniczony- 
sposób, znaw-cą obrazów. Pola zastanawiała się. czy 
lo było prawdziw-e upodobanie czy też ko lekcjoner­
stwo w rodzaju I ilatelistyki. WTydawał się suchszy
1 dalszy od  sfery wrażeń, w której zamykało się je j 
istotne żych niż kiedykulwiek. Oczywiście postąpiła 
z nim haniebnie i mogła się uspraw-iedliw-ić tylko na­
padem szaleństwa Zato teraz wróciła do poczyta l­
ności!

była już późna godzina kiedy- w-yprowadził ją do 
hallu ze z łowróżbnem oznajmieniem, że ma je j  coś 
do powiedzenia. Pow iedzia ł, że jedzie do Genew-y z ra­
mienia rządu.

—  O!? —  rzekła.
bedęi miał udział w* kierowaniu losami Europy-. 

Trzymani V  ręku nici od bardzo szczególnej sytuacji 
politycznej, l^zypuszczum. że mo/e panią zainteresu­
je to o czem wie bardzo niewiele osób.

—  Och. naturalnie —  odpowiedziała.
Odetchnęła z uczuciem ulgi. W  pierwszej chwili

zlękła się, że znów je j się oświadczy. Teraz o mało nie 
wybuchnęła histerycznym śmiechem Gdyby to uczy­
nił. musiałby nui odpowiedzieć tomi słowami, co Pan- 
d o l low i w Renes les-Euas, z odw-rócentem nazwdsk 
Ale nieba oszczędziły je j  tej g r o t e s K O w e j  tortury.

Klara przyszła do je j  pokoju, jak zwyk le  przed 
pójściem s p a ć , żeby om ów ić  wrażenia dnia.

Nagle Pola rzekła:
—  Byłam dziś bardzo grzeczna I tepeszowałam 

do Pandolfa, że zgadzam się wyjść za niego.
-s- Moja najdroższa! —- w-y-krzyknęła przy jac ió ł­

ka, przyciskając ją do serca.

Lady Demeter była uszczęśliwiona. A w-ięc dobr/i 
poradziła Pandolfow i, żeby trzymał się z, godnością. 
W iedziała, że Pola skapituluje.

Na drugi dzień rano Pola stała przed domen 
w towarzystw ie  gospodarzy, w  gotowości do dróg, 
Uglow  m ia ł ją zawieść do Londynu aułem Pandolf-t 
Była zaproszona na lunch i miała wrócić po południu. 
Rozmawiano o potocznych drobiazgach. Auto czekało, 
ale Grzegorz nie. z jaw ia ł się

Lkaza ł się lokaj, meldując, że pan Uglow  prze­
prasza panią, ule odwołano go do telefonu.

Grzegorz nadszedł w  chwilę później, blady- jak 
ściana, z zapisanym kawałkiem papieru w ręku.

Pani Polu...

Pola przeprosiła gospodarzy i weszła za nim d«> 
westybulu.

—  Proszę pani radjodepesza. O tworzono na Tite 
-Streel i przete lcfonowano lula j. Co to ma znaczyć?

W ręczy ł je j  papier.
P rzeczyta ła :
„W ra c a m  z żoną. Proszę poczynić potrzebne p r zy ­

gotowania Pando lfo “ .
Pola zaniosła kartkę lady Demeter. Nie pow ie ­

działa ani słowa. Zacna dama, przeczytawszy l.iobow-ą 
wiadomość wykrzyknęła

— Ależ on zwarjowa ł!
L zatchnęła się gwałtownie, giiyż przypomniał t 

sofcie, że to ona radziła mu aby- asystował innej ko 
ł> i ecie,

R O Z 1) Z r A Ł XV:I,

P a l l  był niezaprzeczalny, ale n iemniej przez to 
niepojęty.

—  On musiał z w arjow.ać! —  wykrzyknęła  lady 
Demeter.

A  lord Demeter. chcąc pocieszyć pani*- i jedno­
cześnie coś powiedzieć, mruknął:

, — (Jueru Deus vult peedere prius demeutat.
Słowa le zabrzmiały w- uszach Uglowa poprostu 

złowieszczo. Bóstwo, skazujące Pandolfa  na ruinę, 
dotknęło go, z niebiańskiej litości, chorobą mózgu.

Pola płonęła rumieńcem. Posłała depeszę, która 
musiała oczywiście wrócić  do Londynu i dostać się 
po przy jeździe  Pandolfa w jego  ręce. Chytoa, że Grze­
gorz przypdnował i skonfiskował. Ale duma nie po z ­
walała je j na taki wybieg.

Nie w ypada ło  również om awiać syłuaeji z Deme- 
i era mi.

Zwróciła ię do Uglowa:
—  .leżeli odrazu nie wyruszymy, spóźnię się na 

lunch.
Na mc się nm zdało nazywać Pandolfa  szaleńcem 

i wciągał w to powikłanie Opatrzność; na nic płonąć 
oburzeniem, jak niegdyś wzgardzona bogini. Osta 
lecznic Pandołfo był człow iekiem i miał ludzką na- 
furę. 1 iedy- auto od jechało,, Demeter rzekł do żony:

—  Nie mógł przecież kręcie się koło niej do koń ­
ca życia. T o  nie suchy k i j  jak  Babington. Sama tego 
narobiła i teraz ma. Wysłała go do wszy-stkich dja 
b łów  i jeżeli je j  posłuchał, to nic ma prawa uważać 
sic za skrzywdzoną.

Lord Demeter uważał, że w pewnych razach 
szczerość wym aga  s i ln y c h  wyrażeń. Jego ocena sytu­
acji. jakko lw iek  nieclegancka i może pow ierzchowna, 
była tak rozsądna, że Klara mogła mu odpowiedzieć 
tylko bezsilnym lamentem

Rozdział jest wyrwany i podarty —  rzekła 
tego w ieczora Pola. —  Nie m ów m y o tent więcej.

(D. c. n.)
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